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Ceny ogłoszeń Za miejsce wier 
sza nonparelem 2'50 Mk, w nade- 


Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej 


- kkopisów nie zwraca i bezimiene 
nych listów nie uwzgiędnie. 


wychodzi codziennie o godzinie 6 rano z wyjątkiem pap iepezów 


słanem 7 Mk. Grosy publiczne po 
10 Mk za wiersz. 


Przeciw szkole wyznaniowej 


Brak poczucia państwowego, objaw nie- 
stety aż za częsty w młodem życiu publicz- 
ge wskrzeszonej Polski, wystąpił jaskra- 
Wo w debacie szkolnej na ostatniem posie- 
tiu Sejmu. Niezrozumienie istoty państwa 
l jego środków władzy kierowało tymi mów- 
tami, którzy domagali się wprowadzenia w 
_ Polsce szkoły wyznaniowej. 

Socyalistyczny poseł Smulikowski, z za- 
Wodu nauczyciel ludowy (i to jeden z tych, 
którzy stworzyli potężną organizacyę zawo- 
dową nauczycieli i stoją na jej czele), roz- 
wijając w swej mowie postulaty zorganizo- 
wanego nauczycielstwa co do przyszego u- 
kształtowania szkolnictwa ludowego w Pol- 
Sce, przedstawił zasadę szkoły powszechnej, 
a sprzeciwił się szkole wyznaniowej. Ten 
Punkt jego przemówienia wywołał polemiki 

strony mówców niektórych stronnictw, 
tórzy, idac nie za interesem państwa pol- 
kiego, lecz za rownie niedorzecznym, jak 
Dopularnym przesądem, podnieśli żądanie 
"prowadzenia w Polsce szkoly wyznanio- 
ej. 

Nie posłużymy się w tej sprawie argu- 
mentem, że Polska, wprowadzając u siebie 
Państwowe szkolnictwo wyznaniowe, stała- 
Y się unikatem w świecie cywilizowanym 
leputacya, jaką sobie kraj nasz pozyska mA 
Srąnicą, jakkolwiek także nieobojętna dła 
Interesów państwa, nie może dla narodu 
stanowić rozstrzygającego wskazania w je- 
80 sprawach wewnętrzmych. Toteż pozosta- 
Wi tmy ten argument na boku i rozpatrzymy 
0 zagadnienie wyłącznie od strony wewnę- 
Tznego interesu państwa. 

_ Szkoła jest instytucyą niepolityczną, jak 
‘ad, jak kolej, jak poczta, ale posiada rów- 
die jak te instylucye olbrzymie znaczenie 
bolityczne dla państwa. „Die Schule ist ein 
oditicum* (szkoła jest sprawą polityczną)-- 
q, edzia la już Marya Teresa i wszyscy rzą- 
NA byli tego samego zdania. My Polacy 
išmy niestety nie rządzącymi, lecz rzą- 

dz o ymi przez ostatnie stulecie i dlatego 

IŚ z trudem pojmujemy pewne elementar- 
a Prawdy, które dla innych stanowią małe 

cadio polityczne. Tu jednak, gdzie od pół 

„ieku mieliśmy bodaj samorząd, gdzie sami 

„Worzyliśmy własne szkolnictwo (najwyżej 
aS W Polsce stojące) i sami niem zarządza- 
fwi Y, tu w Galicyi nabraliśmy pewnych do- 
h Adczeń, które nie powinny pójść na mar- 

R Polsce; 

“k a czem polega tedy polityczne znaczenie 
Pda Na tem, że kto ją ma w ręku, ten 
o. owuje sobie pokolenia młodzieży, jak. 
bia Tapełnia je duchem, jakim chce, ura- 
a A tak. jak uznaje za korzystne dla sie- 
| ka Oczywiście, są rzeczy, których żadna 
4 w świecie z dusz ludzkich wyrugo- 

: Ć nie zdoła, są iune, których znów ża- 
neg Sposobem zaszczepić nie potrafi, inne 
Szcję, których rozwoju niczem nie po- 

W ek yma. Czyż jednak zaprzeczy ktokol- 
ta że germanizacyjny system szkolny w 
e pruskim niepowetowane szkody wy- 


rządził naszemu organizmowi polskiemu? 
że szkoła rosyjska dużo trujących pierwiast- 
ków zdołała wprowadzić do duszy polskiej, 
chociaż ta dusza z całej siły broniła się prze- 
ciw truciźnie? Weźmy zresztą inny przy- 
kład, powszechnie znany: czy pruska szko- 
ła w Poznańskiem nie wyhodowała w. całej 
ludności tej dzielnicy niezwykłego gdziein- 
dziej w Polsce zmysłu organizacyjnego, za- 
miłowamia do porządku, kultu, karności? 

Otóż więc dlatego, że szkoła wywiera bez- 
sprzeczny wpływ’ na uzształtowanie umy- 
słowości i charakteru narodu, wszystkie 
państwa zazdrośnie strzegą swego przywile- 
ju władania szkolnictwem i za nic w świe- 
cie nie wypuszczają go z ręki. Z tego same- 
go powodu przestrzegają one pilnie jednoli- 
tości szkolnictwa, ujmują je w karby jedno- 
litej organizacyi i jednolitym wypełniają 
duchem. Żadnemu państwu ani na myśl nie 
przyjdzie jakikolwiek odłam szkolnictwa, 
które wszak ma wychowywać obywateli 
państwa, powierzyć jakiemukolwiek czyn- 
nikowi niepaństwowemu. i 

Z tych punktów widzenia wyodrębnienie 
w Polsce żydów w dziedzinie szkolnictwa 
musiałoby być uważase za niezmiernie dla 
państwa polskiego szkodliwe. Jeżeliby na- 
wet jakiś antysemita, biorąc swe życzenie 
za ziszczalną możliwość, wierzył w tłumną 
emigracyę żydów do Palestyny i do Amery- 
ki, to jednak po zastanowieniu się przyznać 
musi, że nawet w takim razie jeszcze milio- 
nowe rzesze żydów pozostaną w naszym 
kraju na długie, długie, może i wieczne cza- 
sy. Puścić je samopas? Pozwolić im na wy- 
twarzanie narodu w narodzie, państwa w 
państwie? Dopomagać im jeszcze do tego? 
Taki program mógłby wymyśleć chyba tyl- 
ko wróg państwa. Osobna szkoła, osobne wy- 
twarza poczucie, odrębnego rodzi ducha. 
Państwo ma żywotny w tem interes, by w 
żywiole żydowskim wypienić ducha separa- 


tyzmu i przyszłe pokolenia żydowskie wy- 
chować na Polaków, miłujących ojczyznę, 


związanych z nią duchowymi węzłami 
wspólnej kultury. Zadanie to niezmiernie 
trudne. Ale od dokonania go państwo nasze 
żadnym sposobem uwolnić się nie zdoła. 
Trzeba się więc odrazu wziąć do tego zada- 
nia, a nie popełniać z początku błędów, któ- 
rych odrabianie pochłonęłoby potem długie 
lata. 

Tworząca się obecnie nowa większość sej- 
mowa, odpowiedzialna za przyszłe losy pań 
stwa, powinna to zrozumieć. 

Aby jej ułatwić to zrozumienie, trzeba u- 
sunąć jedno nieporozumienie, które opór 
przeciw szkole powszechnej wznieca i przy- 
wołuje widmo szkoły wyznaniowej. Idzie 
mianowicie o to, że u niektórych ludzi py- 
tanie mylnie się sformułowało w następu- 

jacą alternatywę: szkoła wyznaniowa, czy 
bezwyznaniowa? Otóż jasno trzeba powie- 
dzieć, że zagadnienie bynajmniej tak nie o- 
piewa, że rozdroże, przed którem się Pelska 
obecnie znajduje w dziedzinie szkolnictwa, 
wygląda zgoła inaczej. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że dziewięć dziesiątych rodziców w Pol- 
sce, jeśli nie jeszcze więcej, stanowczo jest 
przeciwnych usunięciu ze szkoły nauki re- l 
ligii. Nonsensem byłoby więc dla spełnienia 
życzeń małej garstki bezwyznaniowców 
chcieć narzucić ogromnej większości wbrew 
jej woli szkołę bezwyznaniową. Czego chce-' 
my, to szkoły nie bezwyznaniowej, lecz mię- 
dzywyznaniowej czyli powszechnej, świe- 
ckiej, czyli państwowej. Nazwa świeckiej 
szkoły nie oznacza tu nie przeciwnego reli- 
gii, oznacza wyłącznie szkołę, własność pań- 
stwa stanowiącą, z funduszów państwowych 
utrzymywaaną, przez nauczycieli państwo- 
wych prowadzoną, przez państwowe władze 
szkolne administrowaną i kontrolowaną. : 

Wyraźnie i niedwuznacznie trzeba pro- 
gram szkolny na wyłuszczonych tu zasa- 
dach określić, jeśli się chce zażegnać grożą- 
ce niebezpieczeństwo wprowadzenia w Pol- 
sce potworności szkoły wyznaniowej. 


Traktat pokojowy z Węgrami 


Rząd węgierski zdecydował się podpisać po- 
dyktowany mu traktat pokojowy. Stało się to 
po głośnych protestach, polączonych nawet z 
groźbami pod adresem zwycięzców, ale ostate- 
cznie musiano zgodzić się na ten rzeczywiście 
ciężki i niesprawiedliwy, pokój, który przypie- 
czętował los tysiąclelniego państwa węgierskie- 
go, los — powiedzmy, odrazu — zasłużony za” 
równo przeszłością jak i teraźniejszością. 

Jak poprzednie pokoje w Wersalu z Niemca- 
mi į w Saint Germain z Austryą, tak i pokój z 
Węgrami jest produktem | imperyalistycznego 
sposobu rządzenia, jest decydowaniem o losach 
narodów wbrew uzmanej doktnynie Wilsona o 
samostanowieniu, Upadek Węgier, który już 
przedtem się datował, a traktatem pokojowym 
został tylko usankcyonowany, jest głęboki, cięż 
szy od upadku, jaki dotknął inme zwyciężone 
państwa. Przed wojną Węgry obejmowały 
320.000 kilometrów kwadratowych powierzchni 
z około 20 milionów mieszkańców; pokój zosta- 
wia im 94.000 kni i 7 i pół mil, mieszkańców. O- 


gromna część kopalń węgla i soli, obszary z 
przemysłem cukrowym i papierowym, najuro- 
dzajniejsze okolice, szereg wielkich miast 
(Preszburg, Koszyce, Temeszwiar, Arad, Wielki 
Warażdyn itd.) przechodzą pod obce panowa- 
nie; około 3 milionów ludności czysto węgier- 
skiej przechodzi pod panowanie Czechów, Ru- 
munów i Serbów. 

W dawnem królestwie węgierskiem przed woj 
ną ucisk marodowościowy był największy z po- 
między wszystkich państw europejskich; obca 
narodowości: Słowacy, Rumuynmi, Serbowie, 
Niemcy. nie miały żadnych praw i były najbru- 


- talniej majoryzowane. Teraz Węgrzy muszą po- 


zwolić, że ich własny naród idzie częściowo pod 
obce panowanie i teraz podnoszą krzyk, że im 
się dzieje — co jest faktem — krzywda. Oni, 
którzy ciągle w swym na gwałcie i korupcyi 
powstałym sejmie mówił o „narodzie“, pod 
którym rozumieli wyłącznie mulejszość węgier- 
ską, obecnie cdtvołują się do praw ludzkich i 
boskich, które przediem bez ceremonii dęptali, 
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Oni, którzy z zaciętością zwałczali powszechne 
prawo głosowania, aby nie dopuścić uciskanych 
narodowości do głosu, teraz żądają plebiscytu 
w odiebranych im okręgach. 

Pokój węgierski tworzy faktycznie to, co 
przedtem tylko pod fałszywym szyldem istnia- 
ło: jednolite państwo węgierskie, Dzień żałoby, 
dzień zniszczenia starych Węgier stał się rów- 
nozceśnie dniem powstania mowych Węgier, 
o jednolitym składzie narodowym, bez przewa- 
gi innych narodowości. Z faktem tym jako ko- 
miecznością historyczną muszą się Węgrzy po- 
godzić, Nie pochwalamy pokoju, narzuconego 
Węgrom, ale z drugiej strony nikt nie może za- 
przeczyć, że Rumuni, Serbowie, Niemcy, Słowa- 
cy, Rusini i Polacy (na Spiszu i Orawie) mieli i 
mają prawo do przyłączenia się do swych 
państw narodowych, a to tembardziej, żs pań- 
stwa te bez kwestyi nie reflektują na obce tery- 
torya. Trzeba bowiem zauważyć, że w ciągu ty- 
siącletnich dziejów Węgrzy usadowili się w po- 
środku mas rumuńskich (w Siedmiogrodzie), 
serbskich (w Banacie), słowackich i to tak, że z 
chwilą przyłączenia tych ziem do istniejących 
lub świeżo powstałych państw narodowych mu- 
siały i te wyspy węgierskie być do tych państw 
wcielone. 

Oligarchia węgierska, która przed wojną pod 
firmą Tiszy, a obecnie pod firmą Horthyego 
rządzi ciągle krajem, buduje swą przyszłość na 
nadziei powrotu Habsburgów, który w jej mnie 
maniu stanie się renesansem dawnych Węgier. 
Nadzieje te, które znajdują swój wyraz w pa- 
nującym obecnie białym terorze, rozbija się o 
wolę ludu pracującego, kióry — obecnie gnę- 
biony i kneblowany — powróci do swych sił i 
pdeprze wszystkie zamachy reakcyjne, 


Prowokacye czeskie a stanowisko 
komisy! międzynarodowej 


(Koresp. „Naprzodu*). 

l Cieszyn, 30 maja. 

Doradca czeski przy międzynarodowej komi- 
syi administracyjnej w Karwinie eks-starosta 
(rysztacki dr. Baron złożył swe funkcye, a ustą- 
pienie swoje motywuje następującem oświiad- 
czeniem: 

Doświadczenie przekonało mnie. że urzędu te- 
go nie mogę wykonywać z potrzebną korzyścią, 
a przez dalsze pozostawanie w urzędzie wziął- 
bym na siebie odpowiedzialność Za czynność a- 
ftministracyjną, która musi doprowadzié do 
smutnego końca. Komisyą administracyjna kar- 
wińsika jest suhkomisyą międzynawodowej ko- 
'misyi w Cieszynie, od której jest wprost zawisłą, 
tak, że niema wogóle prawa samodzielnego roz- 
strzygamia. Kierunek administracyi wyznacza 
się z Cieszyna, wszystkie rozstrzygnięcia, a 
zwłaszcza te, które spowodowały obecny prze- 
wrój, np. rozwiązanie gminnych komisyi admi- 
nistracyjnych, zaprowadzenie milicyj w Karwi- 
nie, Suchej Górnej i usumięcie żandarmeryi ze 
Sowfińca, mają swoje źródło w Cieszynie i doko- 
nane zostały bez iwiiedzy międzynarodowej Ko- 
misyj karwińskiej, lub też wprost  zarządzone. 
Jest moim obowiązkiem skonstatować, że mię- 
dzynarodowa komisya administracyjna w Kar- 
vinje starała gię szczerze prowadzić admini- 
stracyę tego ważnego terenu ohjektywnie, ale 
rozstrzygnął Cieszyn, a rozstrzygnął tak, że pro- 
wadzi się do zguby. Od samego początku nie 
było sporu o to, że ogniskiem całej kwestyj cie- 
szynskiej są gminy wschodniego rewiru pod 
względem narodowościowym mieszane : tu spot- 
kała Polaków nieprzyjemna niespodzianka w 
tym kierunku, że w Dąbrowie, Porębie, Rych- 
wfałdzie i Zabłociu, gminach, które dawmiej u- 
waążali za swoją domenę, nastapilo przesunię- 
cie sił na ich niakorzyść, a że ostatecznie najsil- 
miejsza pozycya w Karwimie poważnie zaczęła 
się im wiikłać, po nieudałym zamachu na admi- 
mistracye gminne w wyżej wymienionych gmi- 
nach skoncentrowali swoje usiłowania w kie- 
trunku opanowania Karwiny. Tutaj przeszka- 
dzała im admimistnacya międzynarodowa i żan- 
darmerya czeska. Rozpoczęli systematyczny a- 
tak według swojej metody. W Cieszynie wymo- 
gli sobie urządzenie milicyi, domagali się usu- 
miięcia żandanmeryi, reszty miał dokonać ich 
wypróbowany Środek — teror (!!). 

I znowu t. zw. Wysoka Komisyaą w Cieszynie 
z zadziwiającą, nieprzezornością i słabością ule- 


„OPIEKA“ 
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Od poniedziałku 31 maja do środy 2 czerwca br. 


Kogo miłość nigdy nie zawiodł 


gia jej. 30 polskich terorystów! zaprzysiężono 
wbrew międzynaradowej komisyi admimistracyj 
nej w Kawwiinie, a usunięcie żandarmeryi mia- 
ło być tylko niezbędnem następstwem. Do usu- 
nięcia żandarmeryi z Karwiny ii okolicy nie mo- 
że dojść zła: żadną cenę. Niepmawdą jest, że wię- 
kszość górników polskich w: Kanwinie domaga 
się przyłączenia do Polski. Przy ostatnich wy- 
padkach było widać jasno, że masy górników 
nie ida z terorystami. Obce żywioły płatne, pra- 
cująj tutaj pod kierunkiem Rady Narodowej i 
PPS. Do naprawy musi dojść, możliwa jest je- 
dnakże tylko w Cieszynie. Tam trzeba nasadzić 
dźwiignię i usumąć dyletamntyzm, indolencyę i 
polityczne intrygi z miejsca, gdzie myślą prze- 
wodnią ma być prawo j nie pozatem. 

Nie żądamy, ażeby na naszą korzyść decydo- 
wano, ale musimy żądać, ażeby komisya, która 
objęła administracyę kraju, pojmowała swoje 
madamie poważnie į uświadomiła sobie przede- 
wiszystkiem główną zasadę wszelkiej czynności 
administracyjnej, że pierwszym warunkiem po- 
myślnęgo adm'nistrowamią jest autorytet, który 
można uzyskać jedmakże i jedynie przez postę- 
powanie bezstronne i świadome celu a nigdy 
przez tak zw. lawirowanie, w: którem komisya 
się dotąd lubowała, rezygnując dla chwilowej 
korzyści z tego najważniejszego, co rząd wyko- 
nawczy mieć musi, ze swojego autorytetu. 

W Mor. Ostnawie, 27 maja 1920. 

Dr. Karol Baron, radca rządowy. 


ć£ks-starosta dr. Baron — jak widać — uważa 
się za członka, międzynarodowej komisyi admi- 
nistracyjnej w Karwinie; jako takiemu można- 
by nieznajomość rzeczy darować. Ponieważ je- 
dnak jest Czechem i do tego był starostą fry- 
sztackiim, powimien wiedzieć, że pierwsi Czesi 
rozwiązali wydziały gminne w 6 gminach, w 
których narzucili wbrew woli ludności, czeskie 
komisye administracyjne i że Sowiniec jest czę- 
ścią gmimy politycznej Stare Miasto, która na- 
leży do prefektury polskiej, a więc utrzymmywa- 
nie tam żandarmervi czeskiej było zwykłem 
bezprawiem czeskiem. P. Baron powinien ró- 
wnież wiedzieć, że wobec czynnego udzialu 
żandarmeryi czesklej w gwałtach, popełnianych 
na ludności polskiej, jedyną drogą do uspóko- 
jemia tych gmin jest usuniecie żandarmeryi cze- 
skiej i utworzenie z ludmości miejscowej milicyi. 


Polska rzekomo zwraca się 
o pomoc do Francyi 


Kaczki gazeciarskie, 

Wiedeń. „N. Wiener Tageblatt“ »odaje taka, 
sygnalizowaną mu z Bazylei depeszę: „Petit 
Journal" donosi: Rząd polski wysłał telegram do 
rządu francuskiego, przedkładając poważną sy- 
tuacyę wojska polskiego i prosząc o amdesłanie 
znacznych francuskich sił, pomocniczycu, gdyż 
bliskiem jest niebezpieczeństwo kompleżnej klę- 
ski mAitarnej — Polski. Gen, Petain zwołał fran 
cuską radę wojenną, ażeby powziać decvzyę co 
do ewentualnego wysłania wojsk francuskich. 

Jak widać, dotąd nie ustaje fabrykacya plotek, 
przedstawiających groźną jakoby ay:uacyę 
wojsk polskich na froncie wschodnim. Kuje się 
jakieś bajki, że Polska. musi upraszać o nomoc a- 
Mantów, wzelędmie Francyę., Czyja intryga czyn- 
ną jest w rozgłaszamiu takich fałszywych elar- 
mów? 

Na jednem punkcie Polska może dopomineć 
się od Francyi i innych aliantów wadesłoriia nie- 
co wojska Tam, gdzie wedle traktatu iylko woj- 
ska alianckie mają dostęp i mogą być czynni- 
kiem, gwarantującym ludności aolskiej bezpie- 
czeństwo i równouprawnienie, mianowicie na 
terenach piekiscytowych. Tam komisarze. o ile 
z góry nie występują tak stronniczo, jak to w 
Gieszyńskiem bywa z hr. de Manneville — tłó- 
maczyć muszą nieraz swoją bezsiłę wS%ec eksce. 
sów antypoliskich (jak burzenie połskich loka- 
lów, znęcanie się nad polskimi działaczami, te- 
roryzowanie biciem nawiet artystek teatralnych 
za to, że polską popularyzują, sztukę) — posiada- 
niem zbyt szczupłych załóg na ohsłużenie obszer- 
nych terytoryów, co rozumie się povrociuje, że 
gdzieś hakata np.„ mając za sobą dawny apart 
pruski, drwi sobie otwarcie z komisarzy alianc- 
kich, uważając ich za malowane figury, pazba- 
wione wszelkej egzekutywy. 

W sprawie zaś wojny chodzić może nacz, ko- 
mendzie polskiej, sądzimy, tylko o zabezpiecze- 
nie dostaw amunicyj z zagranicy. 


eee YW a A M 


| Lotte Neuman. 


UWAGI 


O trzech magach burżuazyjnych: Dmowski” 
Nizmojewskim, Paderewskim, 


Jak pisaliśmy już, przyjazd p. Dmowskieg! 
nie zarumienił tym razem oblicza bunżuczyjnć 
Warszawy żadnym zapałem: powitanie „opańeć 
nościowego męża siamu“ zaznacza się tu i ó“ 
dzie jakiemś zebnan'em w dość zamkniętem 8 
nie. Przed kilku dniami odbył się bankiet s 
Resursie kupieckiej, na który przybyło wedl? 
„Gazety Warszawskiej“ — „około 120 osób“; * 
ich liczbie wymienja ona tuwech ministrów: w. 
urabskiego, Olszowskiego i Hebdzyńskiego. | 

P, Dmowski nadal ostrożnie omijał temat! 
polityczne, mą których sję sparzył jego poini 
mocnik prof. St. Grabski. Było parę przem 
wień w odpowiedzi p. Dmowski nzucił — wed!’ 
endeckiego onganu — „kilka świetnych błysk?” 
wic (sic!) na przedwojenny układ stosumkó! 
międzynarodowych i obecne położenie Polski 
akcentując silnie, że w nowej fazie swej dzić 
łalności pracować będzie przedewszystkiem n3 
samowystarczałnością ekonomiczną kraju, bo 
bez tego nie może być mowy o prawdziwej nić 
zależności i sile państwowej. 

To wszystko, ©o dowiadujemy się o mowi 
Dmowskiego. i 

Nawiasowo dodamy, że paryski koresponde” 
„Gaz, Warsz.“ p. Smogorzewski — w przeciwie”” 
stwie do polityki Grabskiego, opartej na przyj” 
żnj z amtybolszewicką i „odboałszewizowaną.” RV 
syą nasuwa fakty, dowodzące, że ta antybols/ć 
wicka Rosya w imię utrzymania wszystk 
ziem, zrabowanych ipnzez carat, życzy raczej 
cięstwa bolszewikom, niż Polsce, 

Ostatnio p. Smogorzewski komentuje jeden 
awtykułów (w prasie rosyjskiej w Paryżu) P% 
kownika Miachima, który dowodzi, że bolszew” 
cy poprawię swoje szanse, na ca im potrzeba 7 
popierwsze czasu, powtóre poparcia ludmości , 
cieszy się, że w swych apelach zwracaja się 
już nietylko do robotników i włościan, lecz i „© 
wszystkich uczciwych obywateli“, 


; 


| 
P. Smog”, 
rzewskj kończy mastępującą uwagą: „Ta pr 
najmniej jest jasne: boiszewjcy są dziś „zagzó% | 
imikami miedielimoj Rassii“ (obrońcami nie 
dzielnej Rosyj) i w duszy każdy Rosyanin żyć” 
im zwycięstwa“... F 
"Yak — to jest jasne; tylko co myśleć ma pri“ 
wierny endek, gdy mistrz Dmowski milczy: ; 
mniejsze wyrocznie nastrajają go niejednolici?, 
Kapitalnym jest także p: Andrzej Niemojoń, 
ski. Miał on w Warszawie świeżo odczyt: „Z0 
czenie zajęcia Kijowa“. „Burza oklasków — a | 
sze „Gazeta Warszawska“ — powitała prelegi. 
ta, któremu inż, Tołłoczko wręczył bukjet W 
łych róż ze wstęgami o barwach narodowych, 
Ukwiecony, jak primadonna, p. Andrzej, podj, i 
sił geniusz wojenny Naczelnego Wodzą. T 
ale Wódz naczelny jest zarazem Naiczelniki że 
państwa, a p. Niemojewski jest równocześć y 
członkiem honorowym „Rozwoju“, którego p 0 
zesem jest p. Dymowski, znany nietylko l% 
magik listowy, lecz j z zamachu na N aczelni” | 
państwa. i 
Takie „drome“ sprzeczności p. Niemojewski’, 
go nie tropią, ani nie trapią... Kto lubi pout? y 
jącą a dowcipne lekturę — niech przeczyta je 
bie w dwu ostatnich zeszytach „Trybumy“ 1d, | 
tonik o Niemojewskim, pióra redaktora Wolk | 
ta, w którym dawniej głośny yoona 
redaktor „Myśli Niepodległej" przeprowê p” 
przy pomocy cytowania swoich twierdzeń, 
łych wyjątków z artykuiów. Dowód, że pod J i 
uazwisko podszywa się jakiś nieuczciwy int", 
którego fałszerstwo demaskuje cytatami z jaś" | 
kułów, pisanych właśnie przez tego drug 
azekomego Niemojewiskiego. ch 
Zestawienie wyjątków i zdań poszczegól: jp 
— „prawdziwepo" i ,fałszywego* p. Anida. 
daje efekty niezwykle, gdyż mamy tu do o 
nia z publicystą. obdarzanym jędrnym, F* „| 
nym, brawurowyia stylem, a treść dowodze! yg 
z okresu przed i po „zmianje”, jak miebo: od 
mi się różni, ! 46 
Że p. Niemojewski umie stawać na głów” y í 
że ten sport uprawia, choć głowę ma siwa ~ gé 
już rzecz jego sustu... Ale poprostu zdumićzzj, 
może, iż ten człowiek, którego wiczorajsze z 


cze, uwiecznione drukiem. śmiechem parsk v 
winno na widok dzisiejszego może mieć ł ji 
rentów, którzy na jego ue jnowszy antysem WY 
pomysł „'nstytutu żydoznawczege” dają H+" „cić 
sokje składki. jakimi się nie może poszcćj_, 


dramat towarzyski w 4 
aktach. W głównej roli: 


NADTO UZUPEŁNIENIE. 
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taden cel plebiscytowy, czy oświiatowy, czy hu- 
Nanitarno-ratunkowy. 

. To daje miarę bezkrytycyzmu i niewybredno- 
Soi dość szerokich kół, które się łapią na szyld 
laskramy. 

A teraz trzecia postać — mistrza. |. 

Ledwo przebrzmiały sprostowamia p. Pade- 
tewskiego, dotyczące artykułu w „Washington 
Post”, a mamy do zanotowania amtykuł organu 
Urzędowego Związku. Narodowego Polskiego w 

meryce — „Zgody“, pozostającego pod patro- 
zatem pp. Smulskiego i tegoż p. Paderewskie- 
go, 


W artykule tym pod tytułeb „Dwulicowość" 
Cytamy: è 
„Kiedy bohater Piłsudski zorganizował nie- 
Wielką liczbę Polaków-legiomistów, uderzając na 
Rosyę — wówczas cała aliamoka dyplomacya 
adziłą go © dwulicowość, gdyż Polska szła z 
Ujantami, a Piłsudski ukąsił Rosyę podówczas 
leszcze aliancką, a teraz „bolszyja-szyszki", sto- 
ilce przy boku Piłsudskiego, leją krokodyle łzy 
Przez szpalty pism końskiej (Kom, Obrony Nar, 
yp. Red. „Nap.“) — oryentacyj, że zagranica 
lak żle się wyraża o naczelniku i Polsce, 
„Dzięki Paderewskiemu, który stworzył gabi- 
leż narodowy, a nie partyjny, Polska wówczas 
stałą uznana przez wszystkie państwa alian- 
tkje, jako państwo wolne. 
„Naród polski powinien się strzec dwulico- 
Ych indywiduów, a Polska powinna mieć czło- 
ieką, któryby miał jedno zapatrywanie i żeby 
staj przed niem nieugięty — choćby groziła u- 
ata życia. A jeżeli kto mie dorósł do tego, więc 
e dorósł do kierowania nawą państwową". 
„ Warszawski „Kur. Polski“, któremu ten nowy 
Rulywity atak na Belweder a zarazem pokłon 
Przed nieugiętością Paderewskiego wpadł w o- 
7, taką czyni uwagę — umiarkowaną w for- 
żę, a w zasadzje słuszną: E: 
»Możeby pp. Paderewski i Smulski poskromili 
Kalurniatorskie i plotkarskie zapędy swych 
bism i plenipotentów, a wtedy nie potrzebawa- 
thy zaprzeczać i sprostowywać nikczemnych 
Utykułów prasy obcej, przynoszących Polsce 
tięcbliczalną szkodę, a rzucających na nich 
ykry cień współautorstwa.“ 
Z O OD ÓĄ 


Poselstwo polskie w Tyflisie 


Co Się stało z posłem Filipowiczem? 


Warszawa. „Naród“ donosi: 
b „Pemomocny minister polski p, Filipowicz zo- 
tat emtuzyastycznie przyjęty w Tyflisie, Na 
Boorcu zjawili się: wiceminister spraw wojsko- 
Zych, zagranicznych, kompania honorowa, 
Wzedstawiciele instytucyi publicznych j t. d. 
a Mowie powitalncj przedstawiciel rządu gru- 
R; *iego w serdecznych słowach powitał pana, 

Ipowicza, przyczem zakończył przemówienie 
Romam i: „Pragnienie trwałego i ścisłego soju- 
Wz Polską jest krzykiem duszy gruzińskiej". 
emże dziennik podaje: 

„Dotychczas sfery rządowe polskie nie posia- 

Ją oficyalnego potwierdzenjg o aresztowaniu 
dz bolszewików pełnomocnego mimjstra pol- 

lego p. Filipowicza', 
RE a a raz T 2. 


Przegląd gospodarczy 


w zydział węgła dla warsztatów rzemieślni- 
ką h. Ministerstwo przemysłu i handlu przy- 
lpt iło do zorganizowania akcyi przydziału pa- 

A dla zakładów rzemieślniczych i drobno- 
go „Mysłowych. Do października roku ubiegłe- 
By Tzydział ten należał do kompetencyi magi- 
isp W miast i zależał jedynie od uznania ma- 
Ng U. Kontrola tego rozdziału nie była pro- 
Bta, zona. To też gospodarka artykułu, który 
wi Owi o istnieniu į rozwoju warsztatów Tze- 
Rz lNiczych, musiala odbywać się ujemnie. — 
tyją, zdał w ten sposób prowadzony nie uwzglę- 
d potrzeb rzemiosł, to też ministerstwo po- 
ty wiło wyłączyć paliwo dla drobnego prze- 

ta z pod kompetencyi zarządów miast i po- 


ć je bezpośrednio orgamizacyom  rze- 
a ldlniczym. Tym organizacyom rzemieślni- 


ministerstwo podało warunki, na jakich 
ogg” im być przydział powierzony. W ten 
do ' jeszcze w październiku powołane zosta- 
eat, Zycia składnice w 8 miejscach byłego Kró 
a Kongresowego, w grudniu ogólna ilość 

$ sk € wynosiła 27. Obecnie zaś funkcyonuje 
NY ładnic, Wkońcu marca bieżącego roku 
4 Ćrstwo przystąpiło do zorganizowania 
ała paliwa na terenie Małopolski, Do 
Wili inspektorat węglowy w Krakowie 


przydzielał opał starostwom, które według wła- 
snego uznania w miarę posiadanych zapasów 
zaopatrywała warsztaty rzemieślnicze, Od 
chwili obecnej uruchomiono 17 składnic. Wy- 
żej opisana akcya przydziału paliwa niezaspa- 
kaja w zupełności ciągle wzrastających potrzeb 
raszych warsztatów rzemieślniczych, 

W sprawie pożyczki państwowej minister skarbu 
p. Grabski udzielił reprezentantom prasy war- 
szawskiej następujących informacyi: Projekto- 
wana pożyczka przymusowa obowiązywać ma 
wszystkie majątki ponad 100.000 marek, dalej 
opłacających podatek zarobkowy od przemysłu 
i handlu, oraz wszystkich o rocznym dochodzie 
ponad 36.000 marek. Pożyczka będzie 3-procen- 
towa i niezamortyzowana, tj, będzie miała cha- 
rakter renty wieczystej. Suma pożyczki będzie 
ustalona na 14 miliardów, z których potrąci się 
sumę z wyniku pożyczek dobrowolnych obe- 
cnie w toku będących, które — jak wiadomo — 
dają 5 proc. 

Co do tych pożyczek dobrowolnych: długo- 
i krótko-terminowej, rząd dła zapewnienia sub- 
skrybentom odbioru pełnej kwoty subskrybo- 
wanej gwarantuje, że za 150 marek otrzymają 
conajmniej jeden dolar, względnie jego równą 
wartość w walucie polskiej. Przy ostatecznej 
spłacie pożyczki otrzyma się za każde 100 ma- 
rek 1 dolar. 

Wogóle ministerstwo skarbu zamierza oprzeć 
naszą walutę na walucie amerykańskiej (dola- 
rowej) w ten sposób, że będące w obiegu 
marki papierowe będą ustawowo gwarantowane 
na podstawie ich stosunku do dolarów z uwzglę- 
dnieniem wyższej wartości marki od obecnego 
jej kursu, który, zdaniem ministra, jest sztu- 
cznie obniżony. 


POZYCZKI 
oDRODZENIN 


jest naipewniejsza 
lokata kapitału. 


Przegląd społeczny 


Strejk w krakowskiej fabryce tytoniu został 
chwiłowo przerwany. W poniedziałek odbyło się 
w Związku Stow. Rob. tłumne zgromadzenie 
strejkujących robotników i robotnie. Po prze- 
mówieniu tow. posła Żuławskiego i przeprowa- 
dzonej dyskusyi uchwalono jednomyślnie wrócić 
do pracy we wtorek 1 czerwca z tem jednak 
zastrzeżeniem, że o ile periraktacye, które roz- 
poczną się w piątek w Warszawie, nie wezmą 
korzystnego dla pracowników obrotu, w przy- 
szły poniedziałek robotnicy i robotnice podejmą 
solidarnie strejk na nowo. : 

Strejk robotników spedycyjnych wybuchł wezo- 
raj na dworcu towarowym w Krakowie. Robo- 
tnicy dowożący towar dla kupców z dworca 
towarowego do magazynów i skłepów w mie- 
ście, zażądali znacznej podwyżki. Gdy kupcy 
im żądanej kwoty nie przyznali, zaprzestali od 


rana pracy. Na dworcu ruch zupełnie ustał.) 


Naładowane wozy kołejowe stoją na torze ram- 
powym. Do ugody między robotnikami a kup- 
cami do wieczora nie przyszło. 


Ż sali sądowej 


Kraków, 1 czerwca. 
Echa sprzeniewierzenia w P. K. L. 


Wczoraj przed sądem przysięgłych, w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie, toczyła się 
rozprawa przeciw 25-letniemu Zdzisławowi Ko- 
walkowskiemu, synowi fabrykanta z Podyórza, 
oskarżonemu © zbrodnię sprzeniewierzenia. Prze- 
wodniczył s. s. o. Trzaskowski, wotowali: s. s. 0. 


Dach i s. s. o. Hubaczek. Oskarżał prokurator 
Stąpor. 

Kowalkowski, będąc zatrudnionym, jako urzę- 
dnik kontraktowy w biurze komercyałnem Kra- 
jowego Urzędu odbudowy, a później P. K. L., 
popełnił nadużycia przy wydawaniu materyałów 
sukiennych na kwotę 79.000 K. Na zarządzenie 
gen. delegata dra Gałeckiego przeprowadzono 
szkontrum, podczas którego odkryto te naduży- 
cia popełnione przez obwinionego. Oskarżony, 
dowiedziawszy się, że przeprowadzane jest szkon- 
trum, zbiegł z Krakowa. Aresztowano go dopie- 
ro na skutek listów gończych, wysłanych za 
nim przez policyę krakowską, w Poznaniu. Tam 
starał się o uzyskanie posady rządowej. 

Pierwsza rozprawa przeciw Kowalkowskiemu 
odbyła się 1 marca b. r., na wniosek jednak 
prokuratora, aby zbadano sposób życia obwi- 
nionego, rozprawę odroczono. Na wczorajszej 
rozprawie przesłuchano jeszcze raz tychsamych 
świadków, co na pierwszej, oraz dalszych świad- 
ków podanych przez obronę. Po przeprowadzo- 
nej rozprawie, trybunał na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych, skazał Zdzisława Kowal- 
kowskiego na 2 lata ciężkiego więzienia z twar- 
dem łożem co miesiąc. 


KRONIKA 


Kraków, 1 czerwca. 
W sprawie deputatów robotniczych 


Magistrat krakowski podaje do wiadomości 
interesowanych, że dodatkowe racye żywności 
za maj dla pracujących w zakładach przemysło- 
wych i przedsiębiorstwach robót publicznych 
będą wydawane uprawnionym w najbliższym 
czasie po nadejściu odnośnych zapasów, które 
już zostały dysponowanę i wysłane do Kra- 
kowa. 

Równocześnie wzywa się właścicieli wzglę- 
dnie kierowników zakładów przemysłowych i 
przedsiębiorstw robót publicznych, którzy do- 
tychczas nie zgłosili swych pracowników do 
dodatkowej aprowizacyi robotniczej, aby celem 
uzyskania przydziału dodatkowych racyi za 
czerwiec złożyli potwierdzone przez właściwego 
komisarza obwodowego i Kasę chorych imienne 
wykazy pracowników w wydziale III c magistratu 
(oficyna, I p., Nr. drzwi 28) w dniach 1, 2 i 4 
czerwca b. r. W wykazach tych należy podać 
imię i nazwisko, zatrudnienie i dokładny adres 
każdego pracownika. Późniejsze zgłoszenia bez- 
warunkowo nie będą uwzględnione. 

Pracodawcy, którzy poprzednio przedłożyli 
wykazy pracowników, są obowiązani zgłosić w 
powyższym terminie wszelkie zmiany, jakie od 
ostatniego zgłoszenia zaszły w ich personalu 
robotniczym wskutek przybytku i ubytku 'pra- 
cujących, podając odnośnie do każdego nowo- 
przyjętego lub ubyłego pracownika oprócz imie- 
nia i nazwiska jego zatrudnienie i adres mie- 
szkania. 


Ceny nabiału 

Urząd walki z lichwą i spekulacyą w Kra- 
kowie komunikuje, że od 1 czerwca aż do od- 
wołania następujące ceny będzie uważał za go- 
dziwe a przekroczenie ich za lichwę: 
I. Mieko najlepszej jakości: 


a) loco obora za litr do. . . . 280 Mk 

b) z dowozem do miasta, na targ 
lub pordomach"! n . . . . 8509] 
e) w sklepach i spółkach mlecz. do 420 , 
li. Masło u producenta za 1 kg do . 5710 , 

b) z dostawą na targ, do miasta, 
po'domach do „'.:.*.*, . 58-= , 

e) w sprzedaży hurtownej, w skle- 
pach i spółkach mleczarskich . 62— , 

d) w sprzedaży detailicznej w skle- 

pach i spółkach mleczarskich, 

z wliczenieem opakowania w pa- 
pier pergaminowy za 1 kg do H= 

e) masło deserowe w hurcie za 1 kg 
do . œ i . > . a „AM . ę 71:— 9 
masło deserowe w detalu . . 75:— , 
Il]. Ser na targu za 1 kg do . 19%— , 
b) w sklepach i spółach mlecz. do 21— ,„ 
IV. Drożdże w hurcie I. gat. zalkgdo 70— , 
b) eony ZĘ, J AEG 
c) w detailu „ III. 0, o / ZÓWIOWNE 
a) s gat za Lako do | 2 GW 
b) 5 r Th AEE "AG UaóWa * 
c) z= Hi. <* mi BE 06 —78 a 


å 


pr 
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Chleb biały z czystej mąki amery- 
kańskiej 


Przydyum miasta Krakowa w porozumieniu 
z komisarzem aprowizacyjnym radcą Krupiń- 
skim postanowili usunąć z konsumcyi mąkę 
rumuńską. Od środy 2 czerwca będą wydawały 
piekarnie i konsumy wyłącznie biały chleb z sa- 
mej mąki amerykańskiej bez żadnej domieszki 
po 1 kg. na osobę w cenie 9 Mk 80 fen. (14K) 
za 1 kg. na 80 odcinek chlebowy. Gdyby kon- 
sumenci z którejkolwiek piekarni otrzymali po 
2 czerwca chleb nie z czystej mąki amerykań- 
skiej, zechcą natychmiast o tem donieść wy- 
działowi UI c magistratu. Białą mąkę amerykań- 
ską wydadzą sklepy i konsumy od środy 2 b. m. 
po pół kg. na osobę w cenie 13 K 45 h (9 Mk 
42 fen.) za 1 kg. Z chwilą gdy zapasy mąki 
amerykańskiej odebrane przed 24 maja zostaną 
wyczerpane, cena mąki amerykańskiej podniesie 
się w myśl rozp. państwowego urzędu zbożo- 
wego z dnia 17 maja do kwoty 18 K 32 h, a 
chleba do 18 K 43 h za 1 kg. 


EE ý DREW 


„Żurnalist* wiedeński jest silnie zaniepokojony 
o los Polski, której —— wedle komenikatów bolsze- 
wiekich przez prasę wiedeńską ogłaszanych — 
grozi ciężka klęska wraz zc smutnymi tejże na- 
stępstwami. Na ten temat wypisała „Neue Fr. 
Presse* w numerze z 29 maja dwuszpaltowy 
artykuł, w którym z? zwykłą w tym organie 
śmiałością i fantazyą rozpisuje się © „klęskach 
nad Berezyną*, o -~ „tęsknocie za... ochroną 
pod niemieckimi i austryackimi sztandarami“ 
i podobne niedorzeczności. Na innem znów miej- 
scu tegoż numeru jakiś generał Korzer, siedząc 
w Wiedniu, o tysiące kilometrów od frontu, 
rozpisuje się o sytuacyi na polu walki, bawiąc 
się w proroka i porównując obecną wojnę z woj- 
ną napoleońską w r. 1812. Najwyższy czas, że- 
by ten zacny organ giełdziarzy wiedeńskich 
przestał zajmować się Polską, która z nim nie 
chce mieć nie wspólnego. Jeżeli „N. Fr. Presse“ 
jeszcze za czasów austryackich znaną była ze 
swego polakożerczego usposobienia, to teraz 
tembardziej daje upust swej żółci, gdy Galicya 
wymknęła się jej z rąk jako przedmiot wyzy- 
` sku. Sami nie mają co jeść, a zajmują się dru- 
gimi w tym „kochanym Wiedniu“. Szczęściem 
głos „N. Fr. Presse“ jest obecnie prawdziwym 
głosem wołającego na puszczy: już on nikogo 
nie przestraszy i nikogo nie wzruszy. 

Ukończenie sprzedaży cukru. Magistrat krakow- 
ski zawiadamia, że sprzedaż cukru na maj, koń- 
czy się zdniem 2 czerwca b.r. Kupey rejonowi 
i konsumy winni złożyć zrealizowane kupóny 
z powyższego okresu we właściwych biurach 
chlebowych do dnia 5 czerwca włącznie. Osoby, 
które dotąd nie pobrały należnych racyi, mają 
zgłosić się po nie w swych sklepach rejono- 
wych względnie konsumach do powyższego ter- 
minu, gdyż w przeciwnym razie racye te im 
przepadną. 

Emigracya do Danii. Notatkę niedzielną musimy 
sprostować o tyle, że dnia 5 czerwca w połu- 
dnie wyjeżdżają do Danii z Oświęcimia robo- 
tnice rolne (a nie robotnicy — jak mylnie wy- 
drukowano). Robotnice te mają się zgłosić już 
4 czerwca w barakach oświęcimskich. W razie 
braku paszportu wystarczy książka robotnicza 
lub inna lęgitymacya. 

Związek urzędników | urzędniczek prywatnych 
dla Małopolski i Siąska zaprasza członków na 
nadzwyczajne walne zebranie, które odbędzie 
się dnia 15 b. m. o godz. 6 wieczór w sali przy 
ul. Sławkowskiej 6, I. p. W razie braku kom- 
pletu odbędzie się zebranie w drugim terminie 
o godz. 7 wieczór bez względu na komplet, 
z następującym porządkiem dziennym: 1) od- 
czytanie protokółu z poprzedniego zebrania, 
2) sprawozdania: a) prezydyum, b) kasy, e) ko- 
misyi rewizyjnej, 8) podniesienie władki mie- 
sięcznej i wpisowego, 4) wybór delegatów na 
walne zgromadzenie delegatów Z. Z. U.P. Rze- 
czypospolitej Polskiej, 5) wolne wnioski i inter- 
pelacye. a 

Towarzystwo etyczne urządza we czwartek 3 
czewca o godz. 6 wieczorem w sali Kopernika 
(Collegium Novum) zebranie dyskusyjne. Od- 
czyły wygłoszą: inż. Tadeusz Zerański „O ła- 
pownietwie* i prof. Adam Krokiewicz „O denun- 
zyacyi*. Nieczłonkowie płacą za wstęp 1 markę. 
Biuro Towarzystwa w gimnazyum III (ul. So- 
bieskiego 9) otwarte w poniedziałki, środy i 
piątki od 71/4 do 8 wieczorem. 

Zjazd pracowników poczt i telsgrafów. Niedzielny 
dzień poświęcony był wyłącznie obradom. Uchwa- 
lono protest przeciw gwałtom czeskim na Slą- 
sku i wyrażono hołd dzielnym jego obrońcom. 
Następnie omawiano kwestyę uposażenia fun. 
kcyonaryuszy poczt i telegrafu, pragmatykę 


służbową, stosunki hygieniczne w lokalach po- 
eztowych, dalej sprawy samej poczty. Wieczo- 
rem ku koficowi obrad zjawił się na sali mini- 
ster Tołłoczko, który w dłuższem przemówieniu 
zaznaczył, że wszyscy chcą pracować dla do- 
bra ojczyzny, a nieliczne jednostki, które szko- 
dzą opinii pocztowców, należy usunać. Odnosi 
się to do kradzieży listów amerykańskich. 

Dyplomata japoński w Krakowie. Pierwszy se- 
kretarz ambasady japońskiej w Berlinie Togo, 
w przejeździe do Pragi zatrzymał się w niedzie- 
lẹ w Krakowie. Zwiedził on miasto w towarzy- 
stwie st. referenta mim. spraw. zagr. Jama. Cheł- 
mirskiego. Następnie złożył p. Togo wizyty pre- 
zesowi Akademii Umiejętności, prezydentowi 
miasta i rektorowi Uniw. Jagiellońskiego. Po 
południu udał się do Bronowice, gdzie złożył wi- 
zytę p. Włodz. Tetmajerowi. Wczoraj wyjechał 
p. Togo wi dalszą podróż do Pragi. 

Staraniem „Komitetu sprowadzenia zwłok J. 
Słowackiego do xraju* urządzomy zostanie dnia 
7 czemwca uroczysty dzień 7. Słowackiego. 

Program dnia następujęcy: 

Rano o godzinie 7 i pół odbędzie się żałonne na- 
bożeństwo na Wawelu, na którem będą, obecne 
wszystkie szkoły średnie męskie i żeńskie, mło- 
dzież umiwersytecka i świat literacko naukowy, 
poczem młodzjeż uda się w pochodzie do kościo- 
ła św. Anny, gdzie złoży wieńce na kamieniu pa- 
miątkowym. 

Wieczorem przedstawienie w teatrze J. Sło- 
wiackiego, gdzie po przemówiemiu prof. Chrza- 
mojwskiigo ii po części wiokialno-muzycznej odegra- 
ną zostaniie „Złota Czaszka". Przygotowania do 
przedstawienia prowadzi reżyser Jednowski. 

W dniu tym odbędzie się zbiórka po ulicach 
na sprowadzenie zwłok poety do kraju. 

Z teatru „Bagatela*. Dzisiaj arcywesoła „Pani 
prezesowa”*, która we środę 2 bm. ustąpi miej- 
sca sztuce Fijałkowskiego „Pan poseł“. W pre- 
mierze jutrzejszej rozpocznie gościnne swoje 
występy p. Mieczysław Frenkiel, kreując rolę 
Macieja Kłosa, włościańskiego posła do Dumy 
rosyjskiej. W „Panu pośle* wystąpi znakomity 
artysta trzy tylko razy, a to we środę, czwar- 
tek i piątek. Nieliczne pozostałe bilety na ogło- 
szone repertuarem występy Frenkla nabywać 
można przy kasie teatru. 

Z teatru „Nowości“ komunikują: W najbliż- 
szych dniach ukaże się na repertuarze po raz 
pierwszy nowa operetka O. Straussa „Muzykan- 
ci wiejscy”. Libretto miejscami sentymentalne, 
miejscami pełne humoru i werwy, zadowolni 
z pewną szerszą publiczność. Energiczna reży- 
serya dyr. Pilarskiege i znakomite ewolucye 
układu Z. Nellego, częściowo nowe dekoracye 

pędzla F. Leitera oraz oryginalne kostyumy, 
postawią tę operetkę na wysokości wielkomiej- 
skiej. 
Rita Sacchstto, artystka o sławie światowej, 
wystąpi u nas wraz swojemi uczenicami w po- 
niedziałek 7 czerwca b. r. w miejskim Teatrze 
powszechnym. Dotychczasowe występy tej zna- 
komitej tancerki pozostawiły w naszem mieście 
niezatarte wrażenie. Mimika, giest, wspaniały 
kostyum i technika łączą się bowiem u tej arty- 
stki w całość o nieprzepartym uroku. Wcze- 
śniejsza sprzedaż biletów u J. Rudnickiego, Li- 
nia A-B, postępuje tak szybko, że niektóre ka- 
tegorye są już na wyczerpaniu. 

Wielka awantura na bastyonie. W niedzielę 
wieczorem kilku młodzieńców urządziło libacyę 
świąteczną na stokach IX bastyonu na Łobzo- 
wie. Zabawa przybrała jednak niespodziewany 
obrót, gdyż jeden z wycieczkowiczów, 28-letni 
Mieczysław Zawisza, po rycersku postąpił i wy- 
wołał wielką awanturę z patrolą wojskową, 
która chciała oczyścić stoki bastyonu z niepro- 
szonych gości. „Błędni rycerze" rzucili się na 
patrol i chcieli stoczyć „biiwę*. Komendant pa- 
troli dał kilka strzałów w powietrze i w ten 
sposób uspokoił Zawiszę i jego kolegów. 

Wybuch granatu. Wczoraj 48 letni Józef Mam- 
ro, robotnik, podczas kopania na Zabłociu za 
Podgórzem, znalazł w bagnie granat. Podczas, 
gdy manipulował koło niego, granat wybuchł 
i zranił ciężko w rękę Mamrę. Pogotowie ra- 
tunkowe udzieliło rannemu pomocy lekarskiej, 
Granat ten był prawdopodobnie pozostałością 
po wojskach austryackich, które w roku 1914 
broniły Krakowa przed rosyjskim napadem. 

Echa fałszywych certyfikatów przewozowych. Jak 
już donosiliśmy, przed kilku tygodniami areszto- 
wano pod zarzutem puszczania w obieg fałszy- 
wych certyfikatów przewozowych i przywozo- 
wych kilka osób, a między nimi fuskcyona- 
ryuszkę urzędu przywozu i wywozu. Główny 
sprawca Stanisław Wołoszynowski zbiegł, Wczo- 
raj zjawii się on w Krakowie i zgłosił się do- 
browoinie u sgdziego śiedczego, który go po 


doskonał= farsa w 6-ciu aktach 
w główna! roll wystepuje urocza 
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przesłuchaniu aresztował. Prócz Wołoszynow | 
skiego aresztowano także jego spólnika 60-18 
tniego Abrahama Urbacha. Po aresztowaniu W. 
żoszynowskiego, który zmuszał siostrę do fab í 
kowania certyfikatów, cała sprawa wzięła in% 
obrót. Podobno mają nastąpić dalsze areszto* 
nia wśród kupców, którzy mieli spółkę z WO 
szynowskim. m 
Utonięcie w stawie. W niedzielę popołudm, 
w stawie Färbera przy ul. Kobierzyńskiej 
Ludwinowie utonął podczas kąpieli 18-letni % 
Kożbiał, terminator stolarski. Mimo ratun 
jaki zarządzono, celem uratowania tonąceE 
nie mogli nie jego koledzy uczynić, gdyż st” 
jest bardzo głęboki, a wir wody pociągnął 
nącego w kiiku sekundach na dno stawu. woń, 
raj dopiero wydobyto zwłoki Kożbiała ze sta”, | 
i przewieziono je do zakładu medycyny 
dowej. i 
Wypadek podczas gry w piłką nożną. W niedz" 
na boisku „Cracovii“ na błoniach krakowski 
podczas gry w piłkę nożną, jeden z graczy gr 
pnął tak silnie bramkarza por. Witka w brs" 
że ten padł nieprzytomny na ziemię. Ofiarę yi 
padku przewieziono do szpitala, gdzie się 0P 
operacya. Stan chorego jest bardzo grożny. gg 
Krótkie spięcia w filii elektrowni miejsk„ 
Wczoraj popołudniu w filii elektrowni miejś, 
przy ul. Łobzowskiej l. 9, w hali maszyn B% 
piło krótkie spięcie. Nagle kabel jeden stan 
w płomieniach, powodując zniszczenie wszyst ug 
prawie przewodów i stopienie grubych łańcuć jp | 
żelaznych. Zawezwana straż pożarna w krótk 
czasie ogień zlokalizowała. Szkoda bardzo znał Ti 
gdyż zostały zniszczone liczne przewody elek"; | 
czne, oraz inne przemioty. Wskutek krótki? 
spięcia tramwaje przez dłuższy czas stały. r 
W szkołach przemysłowych i handlowych Wj 
pełniających w Krakowie, odbyło się w nied” 
uroczyste zakończenie roku szkolnego, połącz 
z wystawami prac uczniów. zał 
Konfiskata płeczywa. Państwowy urząd - | 
z lichwą przeprowadził konfiskatę białego piei 
wa, a za sprzedaż tegoż skazał Elę Getzel 28 
szkałą przy uł. Wolnica l. 8 na 50 marek 85 
wny. Skonfiskowano także u rozmaitych polati | 
przekupniów kilkanaście bochenków chleba, 
sprzedawali po paskarskich cenach, ste” 
Skarby w sklepiku. Funkcyonarcyusze pańś* y 
wego urzędu walki z lichwą, przeprowadzili WPi 
raj rewizyę w małym sklepiku Anny Drozdo™ 
przy ul. św. Tomasza l. 8 i skonfiakowali 9%, 
margaryny, 80 kg cukru żółtego i białego» gr 
kg białej soli, oraz inne artykuły spożywcze g 
re właścicielka sklepiku sprzedawała w „talć s) 
cy“ najbliższym znajomym po paskarskich cen i 
Kradzież gum automobilowych. Do policy} ; 
kowskiej doniesiono z Nowego Targu, że gie pól 
Józef Reichert, wraz z Kamilą Bogucką skradli dl 
szkodę p. Wiktora Neidera dwa koła gumow? gł 
automobili i wyjechali do Krakowa. Wczorał gó 
sztowano parę automobilową, w chwili, gd$ ję 
łowała sprzedać skradziony towar za kilka tys! 
koron. K| 
Amatorki kur. Wczoraj aresztowano 19-49 gł 
Józetę Biegoń i i7-letnią Katarzynę Za% 5 
kradzież 4 kur, wartości 800 K () na ST 
Karoliny Łośko w Ludwinoie. Dziewczęla 
dały kury na Kax mierzu. af! 
Wpadł w pułapkę. Wczoraj rano do biur Poj 
stwowego urzędu walki z hchwą przyszeć „zg 
lidny kupiec“ Naciiman Pitzeles i nie wie 
z kiin ma do czynienia, chciał sprzedać, 
uikom marne sznurowadła po paskarskić -ai 
nach. Naturalnie sznurowadła skonfiskO 
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„taniemu kupcowi“, a przeciw niemu wdrożono 
dochodzenia. 

4 miesiące aresztu za nołałkę. W Łodzi sąd 
okręgowy rozpatrywał sprawę braci Łazarza 
i Izraela Kahanów, redaktorów „Vołksblattu*, 
pociągniętych do odpowiedzialności za przedru- 
kowanie notatki z białostockiej gazety żargono- 
wej pod tytułem „Cichy pogrom*. Sąd skazał 
braci Kahanów na bezwzględny areszt 4-miesię- 
czny. 

Kopnigty przez konia. Wczoraj na Groblach 
złośliwy koń kopnął 40-letniego Jana Słotę w no- 
gẹ tak silnie, że Słota doznał przetrącenia ko- 
lana. Lekarz pogotowia przewiózł Słotę do szpi- 
tala. 

Padł z wycieńczenia. Odnośnie do notatki pod 
powyższym tytułem w numerze wczorajszym 
stwierdzamy, że p. Mieczysław Sopiński, fun- 
kcyonaryusz kołejowy, zemdlał nie z głodu, ale 
z powodu udaru nerwowego na tle reumatytcz- 
nem. Informacya, udzielona przez Tow. ratun- 
kowe, polegała na omyłce. MEI, . 


gi 


Z POLSKI 


Z Chrzanowa piszą nam: Po długich stara- 
niach zostało. nasze gimnaz:yum upaństwowio- 
ne. Za czyjem to staraniem? Dyrekcya gimna- 
zyum już za austryackich czasów starała się o 
upaństiwowienie, ate przyszedł przełom listopa- 
dowy 1918 roku i wszystko zostało zmiiweczone, 
trzeba było na nowo rozpocząć staramia u Rzą- 
du polskiego. Rząd polski oświadczył, że w byłej 
Galicyi nie będzie szkół upaństwowiał, ponie- 
waż w Kongresówice jest brak tychże i tam prze- 
dewszysitikiiem będzie musiał szkoły prywatne u- 
państwowiać. Pomimo tego obywatele z okręgu 
chrzanowskiego nie zaprzetali starań i zwrócili 
się do posłów! socyalistycznych i za staramiem 
tychże udało się, że taki okręg przemysłowy jak 
chrzanowski ma nareszcie gimnazyum pań- 
stwowe. Teram pracą posłów socyalistycznych, w 
szczególności posła tow. Smulikowskiego po- 
chwalił się poseł Tabaczyński w „Wieńcu i 
Pszczółce". Pan Tabaczyński wraz z posłem Ma- 
ślanką zapomnieli praiwdopodobnie o swem o- 
świadczemiu, które złożyli na posiedizeniu rady 
przyboczej wi Chrzanowie, gdzie powiedzieli 0- 
bydwaj zgodnie, że byli u p. ministra oświaty 
w tej spraiwiie, ale minister oświadczył, że w by- 
łej Galicyi żadnych szkół upaństwowiać nie bę- 
dzie i tą „radosną“ wiadomość przywieźli do 
Chrzanowa, przyczem oświadczyli, że stę już nie 
więcej w: tej sprawie nie da zrobić. Na to odpo- 
wiedzieli radni socyalistyczni, że oni nadal sta- 
mać się będą i wynajdą sposób, ażeby w takim 
środowisku przemysłowem było państwowe si- 
mmazyum, co im się też udało. 

Nie wiem, jak poseł Tabaczyński mógł tak 
prędko o swojem oświadczeniu zapomnieć. Wo- 
bec tego my to p. posłowi przypominamy, żeby 
nie przypisywał sobie zasług cudzych. 

My mie mieli zamiaru wcale chwalić się z te- 
Bo, cośmy zrobili dla dobra publicznego, bo to 
jest obowiązkiem posłów, ażeby o podobne spra- 
wy się starali, ale jeżeli jest ktoś i chwali się 
cudzą pracą, to naszym obowiązkiem jest to 
Sprostować. Otóż jeszcze zatem poświadczamy, 
Że mie poseł Tabaczyński, ale klab posłów socya- 
listycznych a w szczególności poseł iow. Julian 
Smulikowski to zrobił i jeżeli komu, to jemu 
należy się uznanie od wiyborców okręgu chrza- 
nawskiega za upaństwowienie gimnazyum. 

Stan naszego taboru kolejowego. Według po- 
trzeb nommalnej eksploatacyi każde 100 kilome- 
trów toru kolejowego winno obsługiwać 40 pa- 
Towbozów, wagonów osobowych 100 i towarowych 
1000. U mas cyfra czynnego taboru kolejowego 
Obsługiiwującego 100 kilometrów toru wypada 
brzestraszająjco niska: mianowicie 17 parow. 45 
Wagonów osobowych i 460 wagonów: towaro- 
Wych. Inaczej mówiąc, nie dosięga nawet poło- 
Wy normy, uznanej za niezbędną dla prawidło- 
Wego funkcyonowania kolei i normalnej eks- 
bloatacyi linii kolejowych. 

Echa przelotu zennelinów nna Warszawą, Po- 
dana przed paru tygodniami przez warszawski 
»Przegląd Wieczorny* wiadomość o przelocie 
nad Warszawą 7-miu „Zeppelinów“ — odbita 
Się głośnem echem w pracie francuskiej i am- 
Sielskiej, 
= tych dmiach z ramiemia jednego z mocarstw 

enty przybył: do Warszawy snecyalny dele- 
Sat, któdy badał na miejscu sorawę przelotu. 

„, iewatpliwie żywe to zainteresowanie pozo- 
> w związku z ostatecznem rozbrojen'em Nie 
En” które w myśł odnosnych artykułów tra- 
atu zodwiązane są w pewnyin określonym ter- 
mie zniszczyć posiadane Zoppeliny bojowe. 


„NAPRZOÓD* 


Dowódca Sybirskiej dywizył w Warszawie. 
Przed paru dniami przybył do Warszawy z Sy- 
beryi — drogą morską przez kanał Sueski, a na- 
stępnie przez Framcyę i Niemcy — dowódca 5 
dywizyi strzełców polskich pułkownik Kaz. 
Rumsza. 

Po zdradzie Czechów na Syberyi, pułkownik 
Rumsza z grupą oficerów i żołnierzy zdołał się 
przedrzeć do morza. 

Niezadługo ma przybyć do Gdańska ocalona 
część jego dyiwizyi. 

Czytelnicy przypominają sobie, że w objęcia 
Czechów rzuciła byłą polskich żołnierzy agita- 
cya i presya emisaryuszów: endeckich. 

Pożar fabryki, Z Warszawy donoszą pod da- 
tą 28 maja: Wczoraj o godzinie 10 i pół wieczór 
wybuchł grożny pożar w fabryce wyrobów me- 
tabłowych i amunicyi p. f. „Norblin. Bracia Buch 
i Werner“ przy ul. Żelaznej nr, 51. 

Ogień powstał w malej giserni, prawdepodo- 
bmie od pieca, rozszerzał się z szaloną szybko- 
ścią i wkrótce przeniósł się do wałcowni, 

Na ratunek przybyły cztery oddziały straży 
ogniowej. Silny żar na przestrzeni 50 kroków 
utrudniał dostęp do miejsca pożogi. 

Mimo to dzielna straż szybko zajęła najbar- 
dziej zagrożone miejśca, przeprowadziła szereg 
wężów przez podwórze od ul. Żelaznej ij przez 
parken od ut. Łuckiej i po upływie 10 minut o- 
gień złokalizowała. Pożar zupełnie ugaszono o 
godz. 11 i pół w nocy. Podczas akcyi ratunko- 
wej popiarzyli twarz i ręce dwaj strażacy. 

Straty są znacziie, nią razie n'e obliczone. Fa- 
bryka. byla ubeznicczona. 

Uratowemie przed pożogą całego kompleksu 
sąsiadujących z palącymi się budynków za- 
wdzięcząć należy jedynie nadzwyczajnie enenei- 
cznej akcyi ratunkowej straży ogniowe j. 


Teatr Im. Jul. Słowackiego, 

Wtorek: „Polowanie na mężczyznę" Donney'a. 
Środa: „Pan poseł". 
Czwartek: „Pani Chorążyna*. 
Piątek: „Zazdrość* nowość. 
Sobota: „Zazdrość“. 
Niedziela pop.: „Panna mężatka”. 

Wieczór: „Zazdrość“. 

Teatr „Bagatela“, 

Wtorek: „Pani prezesowa“. 
Środa: „Pan posel“ z Frenklem. 
Czwartek pop.: Pani Prezesowa“, 

Wieczór: „Pan Poseł“. 
Piątek: „Pan Poseł“. 

Teatr powszechny, 
Wtorek: „Wieczór baletowy“, 
Środa: „Gęsi i gąski“, 
Operetka w Nowościach, 

Wtorek: Genarał huzarów, 
Środa: Generał huzarów. 
Czwartek pop.: „Generał huzarów *, 

Wieczór: „Generał huzarów *. 


Kto pragnie: 


by rozpoczęła się odbudowa 
kraju i szkody wojenne były 
wynagrodzone, 

by fabryki mogły pracować, 
uzyskawszy surowce i maszyny, 
byśmy zaczęli budować flotę, 
drogi wodne i koleje, 

by znalazły się budynki szkolne 
na pomieszczenie naszych dzięci, 
by ustała drożyzna, którą po- 
większa drukowanie pieniądza 
papierowego, 

by skarb naszego państwa do- 
szedł do równowagi, 

by świat cały nabrał zaufania 
do naszej siły gospodarczej 
i finansowej, 


miechai wszystko eo 
może, edda na pa- 
ŻYCZAG Wswnetrzną?: 


z dnia I czerwca 
Ufenzywa polska nad Dźwiną 
i Berszyną 


W»etszawa, (PAT.) komunikat 


sztabu 
wojsk polskich z dnia 30 bm. Na  połnocuym 
froncie nieprzyjaciel ponowił w kilku punktach 
silne ataki, udaremnione jednak wszędzie wici- 
kiemi dla niego stratami, Szczególnie zacięte 
walki wywiązały się na przyczółku mastowym 
Rzeczycy zaatakowanym dwukrotnie przez 
znaczne siły bolszewickie. Nasza załoga przy 
skutecznym współudziale pancernych  pocią- 
gów artyleryi i lotników nie tylko odrzuciła 
nieprzyjacielski napór, łecz wojska nasze samo- 
rzutnie przesziy do pościgu, zadając uciekają- 
cym oddziałom barize ciężkie straty, biorąc 
kilkudziesięciu jeńców i kilika karabinów ma- 
szynowych. W boju tym zginął bohaterską 
ściercią podpor. Rakowski. W rejonie Boryso- 
wa nasz samolot w powietrznej walce zestcze- 
li} aparat nieprzyjacielski. Między Dźwiną a 
górną Berezyną wojska nasze na kitku edeim 
kach posuwają się zwycięsko naprzód. Na fron- 
cie ukraińskim bolszewicy rozszerzają swoję 
zaczepną działalność, W rejonie Dzionkowce i 
Pogrehiszcze dalej w oparciu o Dniestr wię: 
ksze kolumny nieprzyjacielskie przeszty do ata- 
ku. PImyślne walki trwają, Nasz lotnik uszko- 
dził koło stacyi kolejowej Popieluchy pancerny 
pociąg bolszewicki, Jest to trzeci pociag pancer- 
ny, zaiszczony na tej linii w ciągu ostatnich 
dwóch dni. — Pierwszy zastępca szefa sztabu 
generalnego genewałrporucznik Kuliński. 

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego z 31 bm.: 

Wielka ofenzywa bolszewicka, rozpoczęta dnia 
14 maja b. r. z użyciem wielkich sił na froncie 
między Prypecią a Dźwiną, została w ostatnich 
dniach zupełnie zatrzymaną. Główne uderzenie 
armii sowieckiej skierowane było z jednej strony 
wzdłuż toru kolejowego Połock— Giębokie—Mo- 
łodeczno, z drugiej strony od wschodu przez 
Berezynę w kierunku na Mińsk i miało na celu, 
jak widać z przejętych rozkazów dowództw bol- 
szewickich, opanowanie linii Mołodeczno— Mińsk. 
W dniu 25 maja żelazna postawa naszych wojsk, 
szczególnie tych, które broniły górnej Berezyny 
i przeprowadziły kontrakcyę między Boryso- 
wem a Bobrujskiem, unicestwiła w zupełności 
zakreślone szeroko plany kierownictwa nleprzyja- 
cialskiego. Wojska nasze, utrzymując trwale już 
od dnia 27 maja linię Terebrodje—jezioro Mia- 
stra — Krzywice —Dołbinów—Płeszczenice—Zię- 
bin i linię Berezyny, w kilku miejscach prze- 
szły z powodzeniem do zaczepnej działalności 
w dniu 50 bm. W kontrakecyi naszej na od- 
cinku Płeszczenice—Kozienice oddziały nasze 
wzięły kilkuset jeńców i kilkanaście karabinów 
maszynowych. Na odeinku na południe od Bo- 
brujska udatne wypady w kierunku Żłobina 
dały mu jeńców i zdobycz materyalną. 

Na Ukrainie kilkodnicwe ataki armii konnej 
Gudiacznego w kierunku linii kolejowej Krysty- 
nówka— Lipowiec zostały odparte i nieprzyja- 
ciel zmuszony do cofnięcia się. W rejonie Wło- 
darki trzy szwadrony pierwszego pułku ułanów 
podczas szarży na bateryę strzelającą karta- 
czami straciły dwóch oficerów i kilkunastu uła- 
nów. W szarży jeden ze szwadronów odrzucił 
jazdę nieprzyjacieiską do Włodarki, zadając jej 
bardzo ciężkie straiy. Pod wpływem tych ata- 
ków jedna z brygad kawaleryjskich Gudiacznego. 
przeszia z kańmi w zupełności na naszą sirong. 

W bitwie toczącej się obecnie między Dniestrem 
a Dnieprem zasługują na uznanie wszystkie ga- 
tunki broni, Jeden z oddziałów piechoty, złożony: 
z 40 ludzi, schronił się za druty przed przeszło 
1000 kawaleryi nieprzyjaciełskiej i zadał jej 
ogromne straty. Placówka w Piiskowie, nie pod- 
dając się, wyginęła na posterunku do ostatniego 
żołnierza. Na wyróżnienie zasługują lotnicy, któ- 
rzy w akeyi pod Popieluchami współdziałali z na- 
szą piechotą i przyczynili się do zdobycia jeszcze 
jednego posiązu pancernego. 

Pierwszy zastępca szetu sztabu jeneralnego 
Kuliński, generał-podporucznik. 


: Rz: pentan 
Bęmisya pabizete ukralńs ienn 
Warszawa. (PAT) „Przegiąd wieczoruy“ do- 
nosi: Mazepa podał się do dymisyi, która przez 
naczelnika cyrektoryału została przyjęia. Po- 
dobno utworzenie nowego gabiugłu ma być 

polecone JSaikowskieznu. 
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Odpowiedź Gziczerina 
na wezwanie Ligi narodów 


Poznań. (PAT). Poznańska stacya radiotele- 
graficzna przejęła depeszę następującą: Paryż, 
Erik Drumond. Względy bezpieczeństwa repu- 
bliki sowietów uniemożliwiają w obecnych wa- 
runkach rządowi sowietów powzięcie innej de- 
cyzyi, aniżeli ta, która była notylikowana Ra- 
dzie Ligi narodów w dniu 7 maja aż do chwili, 
gdy sytuacya wojenna, wytworzona przez pol- 
ską ofenzywę, zmieni się o tyle, że względy 
bezpieczeństwa, decydujące dla rządu sowietów, 
przestaną być czynnikiem rozstrzygającym. Pod- 
pisany komisarz ludowy dła spraw zagrani- 
cznych Cziczerin. 


Rokowania mocarstw 
z Resyą 


Paryż. (PAT). We środę rozpoczną się w Lon- 
dynie w ministerstwie wojny rokowania między 
Krassinem a delegatami mocarstw, reprezento- 
wanemi w Radzie ekonomicznej. Tymczasem 
Krassin i jego współtowarzysze prowadzili już 
wczoraj liczne przedwstępne konierencye z róż- 
nymi członkami Rady gospodarczej. Z tych 
pierwszych omawiań zdaje się wynikać, że 
Krassin nie proponuje wymiany towarów, lecz 
pragnie jedynie zakupić za złoto lokomotywy, 
maszyny gospodarcze i artykuły przemysłu 
włókienniczego. Francya i Włochy wyraziły ży- 
czenie uczestniczenia w zakulisowych naradach. 
Millerand i Nitti zostaną prawdopodobnie zapro- 
szeni w celu zaznajomienia się z propozycyami 
Krassina. 

Haga, (PAT). W sprawie obecności Krasina 
w Londynie donoszą, że ze strony angielskiej 
zażądano, aby przed zaczęciem jakichkolwiek 
układów Rosya złożyła pewną ilość złota. Że 
strony rosyjskiej żądają gwarancyi zabezpiecze- 
pia tego złota. Francya pragnie to zatrzymać 
za rosyjskie długi przedwojenne. Istnieje łakże 
różnica zdań co do wartościowania złota, mają- 
cego być zdeponowanem. 

Londyn. (PAT). Lloyd George, który powrócił 
nagle wczoraj rano, oświadczył wbrew dotych- 
czasowemu postanowieniu, że ma zamiar zostać 
na razie dłuższy czas w Londynie. Wnioskują 
z tego, że Lloyd George przypisuje układom 
z Krasinem wielkie znaczenie. Wczoraj zwołano 
natychmiast radę ministeryalną pod przewodni- 
ctwem Lloyda Geerge'a. Na porządku dziennym 
były kwestye, które mają być omówione z Kra- 
sinem. 

Berlin. (PAT). Wedle doniesień z Londynu, 
francuski i włoski prezydent ministrów mają 
wysłuchać Krasina i poinformować się co do 
propozycyi rządu sowieckiego. 


Rokowania rosyjsko-finlandzkie 


Paryż. (PAT). Ag. Havasa donosi z Helsingforsu: 
Rząd sowiecki zgodził się na odbycie rokowań po- 
kojowych rosyjsko-finlandzkich w dniu 10 czer- 
wea. 


Litwa nie zawarła sojuszu 
przeciw Polsce 


Londyn. (PAT). Biuro Reutera podaje ze źró- 
deł litewskich zaprzeczenie wiadomości, jakoby 
Litwa zawarła sojusz z Rosyą sowiecką prze- 
ciwko Polsce. 


Rząd antysowiecki gen. Wrangla 


Baryż. (PAT). „Temps“ donosi, że przybył do 
Paryża profesor Struve, delegat generała Wran- 
gia, który objął po Denikinie dowództwo armii 
na Krymie i zorganizował rząd antysowiecki. 


Janomia zaprzestaje wojny z Rosyą 


Paryż. (PAT) Według wiadomości z Włady- 
wostoku, kroki nieprzyjacielskie pomiędzy Ro- 
syą a Japonią w dnia 25 maja zostały zasta- 
nowione. 


JMG! pokojowy mięty Lotwą a Niemcani 


Nauen (PAT), Radio. Mieraiecka prasą ogłasza 
tekst ukladu pokojowego niemiecko-łotewskie. 
go, wedlug którego Niemcy uznają  miezewi- 
słosć Łotwy, skoro tylko taką niczawisłość uzna 
jedno z państw koalicyjnych. Niemcy zobowią- 
zują się zapłacić odszkodowanie za wszystkie 
szkody, wyrządzone przez wojska po siwierdze- 
Miu przez komisyę inięszaną. Niemey dostarczą 


Łotwie towarów na kredyt i oba. państwa zape- 
wniły scbi: najbardziej uprzywilejowane stano- 
wiske w wzajemnych stosunkach handlowych, 
w przedsiębiorstwach przemysłowych i żegiu- 
dze. 


Konferencya w Spaa 


Lugdun. (PAT. Radio). Izba francuska ukoń: 
czyła dyskusyę nad interpelacyami w sprawia 
klauzul finansowych traktatu wersalskiego, o- 
raz rezultatów konferencyi w Hythe. Przyjęto 
510 głosami przeciwko 63 rezołucyę, w której 
powiedziano: Izba francuska uważając, że trak 


tat wersalski kładzie na Niemcy obowiązek 
całkowitego odszkodowania za wyrządzone 


szkody, zgadza się z deklaracyami rządu, 

W czasie dyskusyi zaznaczył Millerand, że 
Francya. mie związała się na konferencyi w Hy- 
the żadnemi zobowiązaniami, sprzeciwiającemi 
się traktatowi. Na rozbrojenie Niemiec zgodzili 
się jednomyślnie alianci, uważając to jako wa- 
runek pokoju światowego. Jeżeli alianci mają 
się zebrać w Spaa, to tylko po to, aby dopilno- 
wać wykonania traktatu pokojowego, a nie 
ażeby prowadzić rewizyę tegoż, 


Atak Turków na Grecyę? 


Wiedeń. (PAT.). Biuro Kor. donosi, że Musta- 
fa Kemal ściąga wojska na wybrzeżu morza. 
Marmara. Zamierza on rzucić 70.000 żołnierzy 
na Grecyę. Także w różnych okolicach Małej 
Azyi zbierają się nacyonalistyczne wojska tu- 
reckie, aby rzucić się na Mezopotamię. 


Ogólna zniżka cen 


Lyon, (PAT. Radio). „Petit Journal" ogiasza 
wywiad z wiceprezydentem Związku przędzal- 
nego Royem w sprawie zniżki cen tkanin ji o- 
dzieży. Roye oświadczył, że obecna zniżka za 
granicą przynosi korzyść dla konsumentów 
francuskich i pociągnie za sohą konsekwertcye. 
Publiczność, która w obawie, że ceny znów pod- 
skoczą, zaopatrywała się w różne rzeczy, będzie 
teraz czekała, albowiem konsument przez sku- 
pywanie sam podimiósł ceny, a obecnie wstrzy- 
mując się od kupna, spowoduje najłatwiej zni- 
ike. 

Dury, prezydent Związku konfekcyjnego, o- 
świadczył, że jeżeli gwałtowna zniżka będzie 
trwała dalej, to według jego przekonania bę- 
dzie można w handlu detalicznym odczuć to 
dopiero za 6 do 8 miesięcy, Zwyżka jednak jest 
możliwa, gdyż spadek cen jest zbyt gwałtowny. 

Minister handlu oświadczył, w wywiadzie, że 
obecna sytuacya odldziała fatalnie na spekulan- 
tów międzynarodowych. Wymierzono im cios 
druzgocący . 


Sprawy plebiscytowe 


Strajki polityczne na Śląsku 

Cieszyn. (PAT). Na szybie „Franciszki w Kar- 
winie była wczoraj rano próba złamania strejku. 
Około 100 członków czechofilskiej sekty spiryty- 
stycznej przyszło do roboty, lecz im wjechać nie 
pozwolono. W Bogumiuie-dworcu strejk nie jest 
zupełny, Czesi utrzymują dalej pogotowie zbrojne. 
W parku miejskim od strony Sbkrzeczonia most 
nad koleją z Bogumina do Skrzyczonia strzeże 50 
żandarmów. Karwina jest slrzężona i równocześnie 
odciętą przez wojska czeskie. W Skrzeczoniu prze- 
prowadzili Francuzi rewizyę w szkole polskiej 
i gospodzie, gdzie aresztowano 2 uchodźców. Are- 
sztowanych chciano odprowadzić w kierunku 0- 
strawy, lecz miejscowy posterunek żandarmeryi 
polskiej i zgromadzona licznie ludność nie dopu- 
śeiła do tego tak, że aresztowanych odprowadzono 
do Frysztatu. 

Strejk w Boguminia 

Bogumin. (Tel. wi. „Naprzodu') Zgodnie z 
obietnicą daną górnikom karwińskim, robotni- 
cy rurowni bogumińskiej ogłosili strejk pslity- 
czny i wczoraj po południu wstrzymalj pracę, 
Strejk jest zupełny. Metalowcy bogumińscy żą- 
dają usunięcia adminisiracyi czeskiej z Bogu- 
mina a oddanie go pod władze prefektury pol- 
skiej w Cieszynie. Równocześnie żądają .osta- 
wy żywności z Polski. Ucieczka komisyi admi- 
nistracyjnej z Bogumina do Pudłowa wpłynęła 
na roboiników nader ptowokująco. 

Nieudały strejk czeski 

Dąbkrowa. (Tel. wł. „Naprzodu”). Czesi da- 
browscy na znak protestu przeciw siusznym żą- 
danjom górników karwińskich. presziamowali 
komedyanch, ewtyzirejk czeski ua kopalniach 


w Dąbrowie. Zblamowłali się jednak porządmie; 
albowiem pomimo ogromnego teroru bojówek 
czeskich na szybach „Eleonory“ i „Bettiny“ zja” 
wiło się do pracy 64% załogi. 

DE z A ZĘ ZP 


Rozwój organizacyj zawodowych 
zagranicą 


Doświadczenia wojenne spowodowały olbrzy* 
mi wzrost organizacyi robotniczych we wszyst 
kich krajach. Najwyraźniej uwydatniło to sie 
w statystyce ruchu zawodowego. W Anglii licze 
ba zorganizowanych zawodowo robotników wy- 
nosiła w 1913 r, 3 miliony, w 1918 r. 7 i pół mi” 
iliona. W tem liczba zonganizowanyych górników 
podniosła się z 747.000 na milion, liczba meta” 
lowców z 414.000 na 950.000, tkarzy z 435.000 na 
700.000, kolejarzy ze 185.000 ma 535.000, — W 
Niemczech liczba zorganizowanych zawodowo 
wynosiła w r. 1913 dwa i pół miliona, dziś wy- 
nosi 7 milionów, — W Belgii klasowe związki 
zawodowe urosły więcej niż w czwórnasób. Li- 
czyły one 126.000 członków w 1913 r. a 613.000 
w 1918, w tem liczba zorganizowanych górni- 
ków podniosła się z 18.000 na 117.000, metalo” 
wców z 26.000 na. 100.600 robotników transpor‘ 
towych z 4.0060 na 40,000. W Szwajcaryi by! 
1913 r. 100.000 zawodowo zorganizowanych To- 
petników, dziś jest jch 250.000. Holandya li- 
czyła w 1913 r. 60.000 zawodowo zorganizowa” 
nych, dziś liczy ich 200.000. 

Wszystkie powyższe dane odnoszą się wyl% 
cznie do zwięzków, stojących na stanowisku 
klasowem. Związki „chrześcijańskie“ i „naro 
dowe“ nie są brane w tych cyfrach pod uwage 


Składki 


Na piehiscyt na Śląsku Cieszyńskim złożyli: Stacya wyży” 
wienia w Podgórzu-Płaszewie Mk 15—, konsum roboto! 
czy w Prądniku czerwonym Mk 700'—, poprzednio w)” 
kazano Mk 3393'50, razem Mk 4108:50. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia - 


Chrzanowska Powiatowa Rada Robotnicza PPS 
weywa wszystkie komitety PPS. w powiecie 
chrzanowskim, ażeby do dni 14-stu podały sw$ 
adresy tejże Radzie względnie nazwiska to”* 
z zarządu komitetu fi ilość członków należących 
do naszej partyi Za Powiatową Radę Roboto- 
eza PPS. w Chrzanowie Franciszek Gmohs. 

Koło miejscowe Zwięzku zawodowego prac” 
wników kolejowych Rzp. polsk. w Przemyślu 23” 
wiadamia wszystkich interesowanych, iż p. Koy” 
peł ani p. Bajorski nie są kierowmikami orki 
stry kolejowej i że z powodu działania na nieko 
rzyść tejże muzyki zostali usunięci. Należy Si? 
z wszystkimi zamówieniami o muzykę Kot? 
zwracać do przewodniczącego tejże muzyki tow 
Stanisława Kwiatkowskiego, warsztaty kole): 
Przemyśl, ewentualnie do Zarządu Koła miejsć 
Z. Z. K. uł. Barska 15 (Dom robotniczy). Zanzę” 
Koła miejsc. Z. Z. K. 

Baczność pracownicy poczty, telegrafu i telefoni: 
Dnia 1 czerwca o godzinie 5 pop. w lokalu Ra 
Robotniczej (ul. Dunajewskiego 5) odbędzie zebra” 
nie członków PPS i sympałyków pracowników p0 
czty, telegrafu i telefonu. Sprawozdanie dawać 
będą członkowie warszawskiego komitetu poczt” 
wego PPS, obecni w Krakowie na 2 Zjeździe prz” 
cowników P. T. i T. Komitet pocztowy PPS 


NADESŁANE 


Galicyjski Akcyjny Bank Aipoeczn 


filia Kraków 
zawiadamia, że z dniem 1-go lipca br. podno“! 
stopę procentową od wkładów: na rachunek, 
żący, na książeczki rachunku bieżącego i ksią 
czki wkładkowe na 


3% 


yi 
zresztą dotychczasowe waruuk” 


pozostawiając 


F + ; śl 
„Spółka Aprowizacya Miast 

w Krakowie, Rynek Pałac Spiski Nr. 34 
otrzymała 1000 ubrań marynarkowych, sukienny 
dobrej jakości, które w cenie K 2500 za garn! ) 
uabywać mogą Zazeszenia urzędnicze i robotnt 
wzyl członkowie tychże. 
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„NAPRZOD 


Do Czytelników „Naprzodu“! 


Z powodu nowej podwyżki cen papie- 
ru, wynoszącej przeszło 100 procent, pod- 
niesienia opłat pocztowych, które wyno- 
szą 15 procent od ceny prenumeraty, 
Wreszcie automatycznej podwyżki płac 
personalu drukarskiego o 15 procent 
l rosnącej z dnia na dzień drożyżny 
wszelkich środków niezbędnych przy 
Wydawnictwie dziennika — widzi się wy- 

awnictwo „Naprzodu“ zmuszone do no- 
Wego uregulowania prenumeraty i ceny 
numerów od dnia 1 czerwca. Wszystkie 
dzienniki warszawskie, wileńskie i kra- 

owskie podniosły cenę numeru na 
2 marki. Že względu na to, że ogół pre- 
numeratorów „Naprzodu“ stanowią ro- 
otnicy i inteligencya pracująca, a więc 
udzie niezamożni, wydawnictwo nasze 
nie zdecydowało się na tak znaczną pod- 
wyżkę ceny, jak inne dzienniki, lecz po- 
suwając do ostatnich granic oszczędno- 


pz rocznym 


ści, które jednak w niczem nie obniżą 
poziomu „Naprzodu*, podwyższa cenę 
prenumeraty i numerów nie o 100, lecz 
tylko o 50 procent. 

Od 1 czerwca wynosić będzie 


przedpłata miesięczna 4J() marek 
cena numeru f mk $O fen. 


Dla organizacyj robotniczych, biorą- 
cych stale większe ilości egzemplarzy, 
cena „Naprzodu“ zostanie ustalona oso- 
bnemi umowami. 

Nie wątpiąc, że Towarzysze i Towa- 
rzyszki dołożą starań celem jaknajszer- 
szego rozpowszechnienia „Naprzodu*, 
zyskującego stale coraz większą poczy- 
tność i uznanie wśród swoich czytelni- 
ków, prosimy o rychłe odnowienie pre- 
numeraty na czerwiec i o jednanie „Na- 
przodowi“ nowych abonentów. 

Wydawnictwo „Naprzodu“, 


Dzisiejszy Gdańsk 


(List z podróży) 


Dzięki inicyatywie „Związku pracowników 
Dióra* kompania literatów i artystów. tego 
iwiązku, mogła. skorzystać z wycieczki do Gdań 
i na brzegi kaszubskie. W pierwszy dzień 
łielonych świąt zjechaliśmy do Gdańska, gdzie 
tabawiliśmy przez trzy dni. Gdańsk jest „ pię- 
tnem i taniem miastem. Oczywista „taniość” 
stnieje dla Gdańszczan, którzy w swem mie- 
tie żyją i zarabiają na życie. Bo jeżeli zwały- 
my, że za obiad z trzech dań (zupa, ryka i pie- 
Czyste) płaci się siedem i pół marki niem,, że 
kawał wyśmienitego tortu, jakiego co do iłości 
i jakości nigdy krakowianie nie mieli sposobno- 
spożywać nawet przed wojną, kosztuje pół- 
ej marki, jeśli za kurs tramwaju płacimy 
Dół marki, za metr materyi czysto welnianej 150 
Mk, to Gdańsk jest Eldoradem dla tubylców. 
Tragicznie zaś przedstawia się sytuacya dla 
nas, którzy zarabialiśmy pieniądze w Fo!sce, bo 
łą obiad płacimy 7 i pół Mk niemieckiaj, co zna 
Szy 35 Mik polskich! Na własnej zatem skórze 
doświadczamy, co znaczy kurs marki polskiej 
l Jakie miliony dziennie wydaje Polska, płacąc 
»brelacyę' swej słabej monety. Skromne utrzy- 
tanie dziennie kosztuje jednosikę około 160 
. niem. co znaczy 500 Mk, polskich, 
„Zaczynam od marek, gdyż kwestya fa jest 
Qiezmiernie ważną ze względu na przyszłość 
dańska. Gdańsk — to kupiec, gdzie jepiej pła- 
tam kupiec dąży. I mie trzeba się ludzić, tak 
wiatelstwo niemieckie, jak i polskie... liczy. 
Ito dobrze liczy, chwała. Bogu, że liczy. Na 
t Częście dla Polski choć marka niem. ma świe 
AY kurs w stosunku do marki polskiej nie bu- 
Bo entuzyazmu wśród mieszkańców Gdańską. 
wiadają tak, niby to nasza (tj. niemiecka 
Anka) lepsza, a żywmości za nią u nek (t. j. w 
„©lmem mieście) nie kupi. Szniuglują też co 
Mogą i jak mogą z Pomorza do Gdańska. 
Kiedy wysiedliśmy z pociągu, powitali nas 
Sprezentanci kolonii polskiej i prasy w Gdań- 
*ku (Dziennik Gdański, Gazeta gdanska). 
gara) osobliwości miasta. — Jest ich 
w a moc, każden dom, ma coś w sobie cieka- 


a 80 zabytkowego, nad bramami wielu domów , 


Potyka się herby polskie, które przetrwały tu 
gc "i w niewoli pruskiej na to, aby znów wró- 
o „ojczyste łono", bo, że to się wkrótce 
Dacia; wierzą nawet tutejsi hakatyści którzy 
Be eszają się myślą, że Polska jest „państwem 
y,-olowem", Nad miastem z chorągwią w rę- 
tyg, Osi się postawiona na szczycie wieży ra- 
zowej postać Zygmunta Augusta, postać z 
at U złocona, która promieniyje na całe mia- 
» Śląc złociste odblaski daleko na ląd i mo- 
Syr Zygmunt August, król polski, czuwa nad 
i. "M miastem j jedynie chyba buta krzyżacka 
Gqj WNOŚĆ, że „Wir Deutschen fürchten nur 
wę » Sprawiła, że świetlanej postaci króla o- 
Bo] Una nie zdjęto, że blogosławił mieszkańcom 
ò Skim wówczas, kiedy powszechnje sądzo - 
St, Że zagłada imienia polskiego w Gdańsku 
Się ~ e wic A Polacy czekali, wpatrywali 
! ego patrona umieszczonego wieży i... 
Botean, gop go na wieży i. 


W ratuszu oglądamy rozmaite piękne ząaby- 
tki. Najwięcej zaintesowania budzi portret Na- 
poleona I-go oceniony niedawno na 100 Mk 
wartości faktycznej, jako dzieła sztuki, za któ- 
ry, Gdańszczanie musieli zapłacjć 80.000 tala- 
rów. W r. 1809, kiedy wojska napoleońskie zna- 
lazły się pod murami Gdańska zażądano od 
Gdańska kupna portretu Napoleona I. za baje- 
cang cenę. Czyż wiele się zmiemiło.od tych cza- 
sów? Czyż dzisiaj nie dzieje się podobnie, z my- 
dełkami, perfumami, armatami į Bóg wie jesz- 
cze czem .Czy ludzie się zmienili?.. nie, zamiast 
portretu zwycięzcy, kupować musimy kiepskie 
lokomotywy... za 80.000 talarów w wlocie, za 
sztukę, a w inwentarzu polskim figuruje ce- 
na.. „wartość 100 Mk.“ Oczywiście wspomnia- 
lem o „wypadku“ z portretem Napoleona I., bo 


właśnie to jest życie, to jest „krąg interesów“. 


— sztuka, wielka sztuka jako zastygniięta lawa 
życia dawnych Gdańszczan jawi się co krok co 
moment. Taki kościół Maryacki, kolos najwię- 
kszy w Polsce, „Dwór Artusa" (stara giełda) 
„Dom Uphagenów* i t, d. to wszystko już opi- 
same, ponumerowane i.. znane. Zabytki, 1-tóre 
przejezdny znajdzie w każdym przewodniku 
po Gdańsku z datami i reprodukcyami. 

Osobiście mam dość już tych wszystkich za- 
bytków į wieków takich i owakich, od tego jest 
„specyalista* jadący z nami p. Ludwik Sta- 
siak, który, oczarowany  pięknościami zabyt- 
ków, ze znaną pasyą, podobnie jak to czynił ze 
sztuką Wita Stwosza, rewindykuje wkońcu ca- 
ły, Gdańsk dla Polski, Wszystko należy się nam 
głosi.. tymczasem. życie powiada co innego. Oto 
snują się po ulicach liczni żołnierze armii an- 
gielskiej i francuskiej, oto świetnie odziane i 
odżywione posterunki „trzymają straż" przed 
pałacem, gdzie mieszka nezydent Gdańska p. 
Tower... i.. narazie miepomogą „rewindyka- 
cye", wszystko należy do p Towera, a wraz z p. 
Towerem do... Anglii, 

Niema rady na to, tak jest. Na szczycie wie- 
ży ratuszowej Zygmunt August, pod nim, wraz 
z 5.000 tysiącami żołnierzy, p. Tower. Jak w ko- 
lonii polskiej na ucho opowiadają, p. Biesiadc- 
cki, komisarz polski dla Gdańska nie potrafił 
sobie zaskarbić względów „króla Towera“, tak, 
jak to uczynił nadburmisirs Gdańska Sahm. 
I dziś głową wolnego miasta jest anglik Tower, 
ale szyją njemiec-hakatysta Sahm. Oczywiście, 
że szyja stara się, aby oczy „króla“ widziały to, 
co sobie kark życzy.. a rezultatem jest to, że 
„król Tover“ niewidzi w Gdańsku Polaków. A 
jednak jest ich około 40.000 zgrupowanych w 
25 towarzystwach polskich. Rada Naczelną lu- 
dowa, jest rządząca instytucyą dla wszystxich 
organizacyi polskich. Przed dwoma tygodniami 
otwarto pierwsze kursa Tow. Szkoły ludowej. 
Zgłosiło się przeszło 1.000 osób, przyjęto z braku 
miejsca 250. Czterdzieści tysięcy Polaków, to, 
jak nas informował p. Czyżewski, który już lat 
25 walczy z prusactwem, jest znikomą cyfrą, 
jest najmniej sto, stopięćdziesiąt tysięcy ta- 
kich, którzy nazywają się Misiewitz, Dobryu- 
ski, Leschczynski i t. d., dla kiórych obcenie 


wprowadzono kursa uświadamisjące w języku 
niemieckim, kim są i do kogo jak wskazują ich 
nazwiska należa, Oczywiście, ludzie ci zanom- 
nieli od pokoleń o swej macierzy. Wynarodo- 
wili się zupełnie. Mimo pracy uświadamiającej, 
decydującym momentem będzie fakt, czy Pol- 
ska ekonomicznie będzie lepiej sytuowana od 
Niemiec. Gdańszczanie są kupcami i to zadə- 
cyduje. Dobrobyt w Polsce — Gdańsk jest na- 
tychmiast połskiem miastem. Elementem, któ- 
ry najdawniej, ba już przed laty 25-ciu, stał się 
Polakiem, jest robotnik i mzemieślnik polski. 
„Inteligencya' spóźniła się i organizuje dopiero 
swe kadry, którym przewodzi Dr Kubarz, Wy- 
brany posłem do Konstytuaniy gdańskiej, 

Kupiectwo, tak połskie jas į niemiecsie pra- 
gnie najrychlejszego przyłączenia Gdańską da 
Polski. Stamie się to de fakto wówczas, gdy 
zarzęyd kolei gdańskich przejdzie pod zarząd 
polski. Obecnie stacza heroiczne walki z hydsą 
urzędniczo-halkatystyczną prezes dyr. kolejowej 
pomorskiej Tad. Czarnowski. Jednego dnia sty- 
czniowego r. 1920 zjawił się p. Czarnowski w 
Gdańsku i oświadczył, że imieniem Rządu pol- 
skiego obejmuje sieć kolei gdańskiej (136 km) 
i rozsiadł się z radcą kolei p. W. Przybylskim w 
dawnym prześlicznym gmachu dyrekeyi nje- 
mieckiej. Po kilku dniach zoryentował się nad- 
burmistrz Sahm i usiłował wmówić w prezesa 
Czarnowskiego, że nie w Gdańsku lecz w Byd. 
goszczy jest dla dyr. pomorskiej miejsce. Byio 
jednakże zapóźno. Mimo poparcia rezydenta p. 
Towera, który wyraził się, że to samo prawo do 
Gdańska mają Chińczycy lub Hiszpanie dyr. 
polska kolet nietylko utrzymała się, lecz na o- 
statniej konferencyf wywalczona dalszych 
trzydzieści ubikacyi dla biur dyr. kolei pomor- 
skiej. Oddział wojskoww prowadzi powszechnie 
lubiany kapitan Dr Julian Haraschin. 

Po zwiedzeniu miasta zaczęliśmy zwiedzać u- 
iocze miejscowości, a więc: Oliwę, Soboty, pół- 
wysep Helu. Soboty: i Oliwa zamieszkała przez 
Niemców wrogo odnosi się do wycieczek pal- 
skich. Za to na Helu zamieszkałego przez Ka- 
szubów czują się Polacy w domu. Z Gdańską 
odjeżdża codzień stateczek na uroczy, półwysep 
Jazda trwa około trzech godzin. Na brzegach 
Wisły leżą ku hańbie teutonizmu pocięte na 
trzy części korpusy łodzi podwodnych, których 
los straszliwy orzekł trybunał światowy. Mima 
całej świadomości, (którą odozuwamy. tem wię- 
cej, że płyniemy okrętem), o wstrętnej funkcyt 
jaką te oto okaleczałe przyrządy spełniały, nie 
można oprzeć się uczuciu, podobnemu jakie o- 
panowałoby widza, gdyby spostrzegł weterana 
wojennego, któremuby za karę poobcinano ręce 
i nogi. Oczywista Niemcy mają bardzo niewy; 
raźne miny, słuchając uwag publiczności na 
temat pociętych zbrodniczych maszyn, Hel, cu: 
dna miejscowość, a zwłaszcza część północno- 
zachodnia z otwartem burzliwem morzem bal- 
tyckiem, Dojeżdżamy, do mola, gdzie wita nag 
banderya o barwach polskich, nawissem po- 
wiedziawszy tak obszarpana, że z inicyatywy, 
p. Wodzinowskiego urządzamy składkę, która 
wyniosła płaręset marek polskich, na sprawie- 
nie okazalszej chorągwi polskiej. Odbywa się 
rewizya pasporiów. Marynarze polscy kontrolu- 
ją przepustki. Kiedy dowiedzieli się, że wycie-. 
czka z Krakowa odwiedza cypel Rzeczypospoli- 
tej, zagrzmiało żołnierskie cześć! Oczywista od 
powiedzieliśmy, na powitanie i kontrola skońe 
czona. 

W rozmowach z Kaszubami dowiedzieliśmy 
się, że wskutek nieopatrzności władz wojsko- 
wych stacyonowano na Kuszubach piątą dywi- 
zyę jazdy polskiej, która niezdobyła sobie sła- 
wy wśród mieszkańców, na szczęście wycofano 
ich, a na miejsce ułanów Krechowieckich przy- 
słano oddziały marynarki i żandarmeryę, którą 
potrafiła sobie zdobyć zaufanie ludności. Osto- 
ią germamizmu na Kaszubach jest kler katoli- 
cki, któremu bogobojni Kaszubi wierzą bezkry” 
tycznie, należałoby zatem zwrócić uwagą władz 
kościelnych na ten szczegół, 

W drugie święto po powrocie z Helt została 
wycieczka nasza zaproszona na uroczystą wie- 
czernieę do Ochrony, Przemówił bardzo gorąco 
prezes Ochrony Dr Kubarz, odpowiedział Dr J. 
Flach, któren podniósł znaczenie Gdańska dla 
Polski. Poczem artyści krakowscy: Hendrichó- 
wna, Ludwig i p. Malicka zaprodukowali kilka 
utworów, które licznie zebrana kolonia polska 
przyjęła z entuzyazmem. Zakończył uroczysty 
wieczór Ludwik Stasiak, który gorągcem prze- 
mówieniem wzbudził entuzyazm wśród słucha- 
czy, Po olieyalnej uroczystości podejmowano 
wycieczkę krakowską herbatą. 

Gdańsk staje się polskim z każdą godziną. Mo 
wa polską rozbrzmiewa rozgłośnie na ulicach 
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miasta, po sklepach czytuje się wystawione na- 
pisy: „Tu mówi się po polsku“, hakata kurczy 
się i maleje. Jest jednakże jeszcze silną i będzie 
tak długo jak długo czynownictwo pruskie, o- 
stoja hakatyzmu, będzie rządzić Gdańskiem. — 
Szybkość przejęcia administracyi, kolei j po- 
czty załeżną jest od Towera, a rzeczą Rządu 
polskiego będzie wybrać na komisarza Gdań- 
ska osobistość, która potrafiłaby zająć to sta- 
nowisko, jakie wywalczył sobie nadburmistrz 
Gdańska, osobisty dziś przyjaciel p. Towera, z 
którym widywaliśmy go na winie w gdańskiej 
„Rathauskeller“. Przysłowie polskie powiada, 
że trzeba zjednywać sobie ludzi „czapką i pa- 
'pką* otóż należałoby znaleść kogoś ktoby to 
chciał i mógł zrobić. Rzecz jasna, że historya 
„robi się“ sama, lecz robocie tej można dopo- 
módz, można i zaszkodzić, chodzi więc o to, aby 
pomoc ta była jak najrychlejszą i skuteczną. 
Kończę. Drugi list o Toruniu i Pomorzu na 
deszłę wkrótce. Bolesław Raczyński, 


Listy z kraju 


Przemyśl, 27 maja. 


„Bolszewicy” przed sądem wojsko- 
wym w Przemyślu | 


Rozpoczęta we czwartek 27 bm. rozprawa 
karna przed tut. sądem wojskowym przeciw 
Kazimierzowi Pyzikowi, Bronisł. Kawali oraz 
13 innym podsądnym, obwinionym o szerzenie 
agitacyi bolszewickiej w armii, zawodzi coraz 
bardziej pokładane w niej nadzieje. Ani krzty 
:ensacyi! Rozprawa jest jawną i dostępną dla 
publiczności, mimo to ławki przeznaczone dia 
audytoryum prawie puste, Nikt się tą sprawę, 
Kilkakrofnie już odraczaną, nie interesuje, ni- 
kogo nie zaciekawia przebieg procesu, którego 
psią jest — wedle aktu oskarżenia — przygoto- 
wanie przez kilku głównych oskarżonych wiel- 
kiego buntu z marszem na Jarosław, z zama- 
chem na rząd, z wielką kalkuracyą rewolucyj- 
hą pa przewrót w całem państwie, przyczem 
ośrodkiem całej tej roboty i stolicą ruchu miał 


pz 


podczas zwykłych godzin urzędówych: 


Lwowie, 
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poboru. 


Nowe akcye będą wydawane od 1 pażdziernika 1920 r. za zwrotem potwierdzenia na uskutecznioną zapłatę. 


Wiedeń, dnia 20 maja 1920 r. 
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Redaktor naczelny: Emil Haecker, 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód“ w Krakowie. 


być Lubaczów, jednem oczkiem zaś tej tajemni- 
czej sieci — jak twierdzi prokurator wojskowy 
—- także Sosnowiec. 

Groźną jest — nuta i straszną skarga, roz- 
brzmiewająca z aktu oskarżenia, Przedstawia 
on działalność i osoby podsądnych w kolorach 
jak najczarniejszych, dochodząc drogą odpo- 
wiednio wytyczonego rozumowania do konklu- 
zyi arcytragicznej. Sprawę talk postawiono, że 
oskarżeni piastowali w swem ręku nieledwie 
losy całej Polski... 

Tymczasem już samo przesłuchanie  głó- 
wnych „bohaterów“ tej sztuki: Pyzika i Kawali 
odrazu pomniejszyło do rozmiarów mikrosko- 
pijnych materyał prokuratorski. Okazało się, 
że Pyzik, którego przesłuchanie trwało 3 i pół 
godziny, to żaden wywrotowiec, ni bolszewik, 
ni komunista, co kilkakrotnie i w ogniu pytań 
i sam bez zastrzeżeń akcentował, Ten krępy 
człowieczek © śniadej pełniej twarzy, o bujnej 
czuprynie, z łagodnym uśmiechem na ustach 
— nie wygląda na twórcę czynu i propagandy, 
na którego go awansował „przeniesiony* tym- 
czasem porucznik  Federowicz, komendani 
żandarmeryi w Jarosławiu . 

Ten porucznik żamdarmeryi, którego działal- 
ność jest księgą o treści ciekawiej bardzo, ucho- 
dzi właśnie za twórcę całej afery lubaczow- 
skiej. Oglądany zbliska okiem krytyka dojrza- 
łego, wygląda ten zamach, ta agitacya, ten 
marsz na Jarosław — na beznadziejne dzieciń- 
stwo, którego wykonanie w świecie twardej 
rzeczywistości nawet nie da się pomyśleć. 

Albo oskarżony sierżant Kawala. Aranżer 
buntu. Reżyser. — Wywołany, zrywa się ostro 
i wyprostowany fak struna wpwawnem „ze- 
szlusowaniem kopyt‘ miażdży całą fantazyę 
tej Tubaczowskiej imprezy. 

Prócz cywilów i żołnierzy. zasiadają na ławie 
oskarżonych — kobiety: Szpaczek i Płatkówna. 

Pierwsza podaje, że sierżant żandarmeryi w 
Jarosławiu Rokiczan, który skończył samobój- 
stwem, zanim się zastrzelił, wysosował do niej 
list przepraszający za bezpodstawne obwinie- 
nie i wciągnięcie do sprawy. 

Charakterystycznem jest, że wszyscy oskar- 
żeni zeznają, przed trybunałem odmiennie zgo- 
ła od treści protokołów, spisanych z nimi przez 
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AKCYJNE TOWARZYSTWO BANKOWE I KANTORÓW WYMIANY „MERCUR“. 


OGŁOSZENIE. 


Na podstawie uchwał powziętych przez naszych akcyonaryuszy na nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu z dnia 17 maja 1920 
przyznaje się niniejszem posiadaczom znajdujących się w obiegu akcyi z mających się emitować nom. wart. K 40,000.000 = sztuk 100.090 
akcyi opiewających na właściciela, które ed 1 stycznia 1920 r. mają prawo do dywidendy zarówno jak stare akcye na 


sztuk 50.000 nowych akcyi Akcyjnego Towarzystwa Bankowego i Kantorów 
Wymiany „Mercur“ po K 400'— nom. wart. 
prawo pokoru w cenie po niem: austr. K 780°— za każdą nową akcyę 


doliczając 5% odsetek od kursu poborowego od 1 stycznia 1920 r. pod następującymi warunkami: 


Na każde 4 akcye stare przypada jedna nowa akcya. 
Ułamki akcyi lub certyfikaty na ułamki akcyi nie są wydawane. 
Zgłoszenie prawa poboru ma nastąpić w czasie 


od 25 maja do włącznie 4 czerwca 1920 r 


w Akcyjnem Towarzystwie Bankowem i Kantorów Wymiany „Mercur“ we Wiedniu I., Wollzeile 1., jakoteż we Filiach w Bade- 
nie, Bernie, Czerniowcach, Czeskiej Kamienicy, Czeskiej Lipie, Cieplicach, Innsbrucku, Jabłońcu, Libercu, Litomierzycach, 
Meranie, Módlingu, Nowym Jiczynie, Pilźnie, Pradze, Świtawie, Szumperku, Wr. Neustadzie, oraz w Krakowie i we 


w Banku dlg Handlu i Przemysłu w Berlinie, Darmstadzie i Frankfurcie n. M., 
w Szwajcarskim Banku Związkowym w Bazylei. 


Do wykonania prawa poboru należy przedłożyć akcye bez arkusza kuponowego oraz dwie równobrzmiące przez podającego 
podpisane konsygnacye, których formularze wydają instytucye przyjmujące zgłoszenia, poczem akcye po zaopatrzeniu ich pieczątką uwi- 
daczniającą wykonanie prawa poboru zostaną zwrócone. j 

Równocześnie ze zgłoszeniem prawa poboru należy zapłacić za każdą mającą się pobrać nową akcyę n. a. K 780 doliczając 
50/0 odsetek od kursu poborowego za czas od 1 stycznia 1920 do dnia zgłoszenia w gotówce, na co 

Każdy akcyonaryusz, który nie wykona swego prawa poboru w powyższym terminie w sposób wyżej podany, traci prawo 


Akcyjne Towarzystwo bankowe i kantorów wymiany „Mercur“. 


żandarmeryę i sędziego śledczego, „zwolnione” 
go“ w międzyczasic kpt, sędziego Dr. Winklera. 
Podsądni stwierdzają, że ich bito, że znęcał się 
nad nimi major Zoermer w Lubaczowie, a naste- 
pnie żandarmerya jarosławska, 

Stwierdzenie tego faktu zdenerwowało sjlnie 
przewod. trybunału wojsk, majora Planera, 
który — na żądanie jednego z obrońców ~ 
śmiało podyktował do protokołu, że „bicie żoł 
nierzy przez wyższych oficerów (majora Zoer- 
nera — przyp. sprawozd.) moglo ze stanowisk 
oficerskiego i patryotycznego zostać wywoła” 
nem jako — odruch zemsty i zawiści, wylłado* 
wanej w postaci policzków itp...“ 

Następstwem powyższego w protokole sądo 
wym uwiecznionego oświadczenia, był wniosek 
jednego z obrońców na wyłączenie przewodni 
czącego maj. Planera od dalszego prowadzenia 
rozprawy, Wniosku tego trybunał nie uwzglę* 
dmił. 

Scysye między trybhunałem a ławą obrońców 
są. dość częste, czasem nawet komiczne, Jeden 
z osk. żołnierz Grabowski twierdzi. że widział W 
Lubaczowie Kawalę w towarzystwie jakiego” 
blondyna. 

Przew. major Planer: Panie Pyzik, proszę sie 
zbliżyć! 

Pyzik zbliża się ku trybunałowi. Oglądają g9 
ze wszystkich frontów. (Pyzik to zdecydowany! 
kruczy brunet), 

Przewod.: Pyzik to ciemny szatyn. Prawda? 

Jeden z obrońców: Ależ to brumet, i to nie 
byle jaki. 

Przewod.: Pan, panie obrońco, jesteś brune” 
tem, ale Pyzik to ciemny szatyn. 

Spór ten wywołał wielką wesość, stwierdzono 
przytem od biedy, że Pyzik blonóynem nie jest. 

W piątek popołudniu przystąpiono do prze” 
słuchania świadków, których ilość zwiększy sit 
o b. kpt. Dr Winkłera i por. żand. Federowicza: 
Zawezwanie ich zarządził przew, rozprawy, któ 
ra, o ile nie zostanie odroczoną, skończy się d0 
piero około 3 czerwca br. Przedtem zaś jeszcze 
rozważy trybunał wniosek jednego z obrońców: 
aby zasiągnięto opinii minist. spraw wewn. 
o tem, co to jesi .bolszewizm* i „komunizm 
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będą wydawane potwierdzenia. 
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